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Usiłowani wzrost katolicyzmu w Afryce.
W tydniach odbyło się w Kolonii

półroczne branie centralnego zarządu
Towarzys afrykańskiego niemieckich
katolików >d przewodnictwem księdza
Arcybisku kolońskiego. Towarzystwo
wzmiankoJie dzieli się na 10 stowarzy­
szeń d yetalnych, do których należy 
1500 towrstw filialnych. Istnieje do­
piero dwata, a jednak zdołało w tym 
krótkim ie zebrać przeszło 300,000 
marek, l ąd ma nadzieję, że skoro 
nastąpi tia organizacya, wtedy co rok 
taka sum składek członków wpływać 
będzie. ! ąd przyznaje, że w znacznój 
części za1 ¡cza dotychczasowy pomyśl­
ny rozwó ych czynności poparciu ka­
tolickich iników, które gorliwie po­
pierały i jierają zacne usiłowania o 
utwierdzę 'eligii katolickiój w krajach 
afrykańsk Wychodzi nawet w tym 
celu osob ismo pod tytułem: „Bóg tak 
chce“ (G will es), które się zajmuje 
wyłącznic awą szerzenia w Afryce ka­
tolicyzmu ismo powyższe, kosztujące 
półroczni! n. 20 fen., zebrało znaczną 
liczbę sl k dla popierania szlachet­
nych cel Towarzystwa afrykańskiego 
i w ogól* ;yczyniło się niezmiernie do 
wzrostu ! arzyszenia. Dowodzi to wy­
mownie, prasa katolicka może wiele 
zdziałać rego dla religii, oczywiście 
tylko poi n warunkiem, że doznaje gor­
liwego p<eia.

Towatwo afrykańskie rozwija głó­
wnie sw synnośó w krajach, zostają­
cych pod itektoratem Niemiec, a mia­
nowicie i ikaryacie apostolskim półno 
cnego i łudniowego Zanzybaru. W 
północny] yikaryacie w roku 1889 pra­
cowało : stolski wikaryusz, 36 Ojców 
i Bracisw św. Ducha, 16 Sióstr z 
bractwa pci Maryi. Misye św. Ducha
liczyły : jośeiołów i kaplic, 8 stacyi
misyjnycł "juinaryum, 8 chrześciańskich
wsi, 11—, iw chorych i aptek, 7 za­
kładów sj!e z 760 dziećmi, 7 szkół, do 
których ki!czało 327 dzieci, 6 szkół 
rolniczych ¡59 wyehowańcami i 7 war­
sztatów . |l uczniami. Sama stacya 
na wyspiranzybar utrzymuje 2 szkoły, 
szpital dl ubogich, gdzie znajdują bez­
płatne ul manie i szpital dla Europej­
czyków, - tórym się płaci bardzo umiar­
kowaną s tatę. Szpitalami zajmują się 
Córki M i. Oprócz tego istnieje od 
1884 roki r Gnlioni na wyspie Zanzy- 
bar szpil pod wezwaniem N. Maryi 
Panny, w órym udzielono przeszło 7060 
murzynom >ieki i pomocy, najwięcej nie­
wolnikom. Na stałym lądzie jest Baga- 
moyo głóii siedzibą i rozsadnikiem dla 
zakładani stacyi w głębi Afryki. Sta­
cya tameca posiada plantacye, ogrody, 
warsztaty lom chorych i kilka szkół. 
Wieś ów. izefa liczy około 100 chrze­
ściańskich rodzin, które odebrały wy­
kształceni w szkołach zakładu. Oprócz 
tego istni« 7 mniejszych stacyi. Wszy­
scy podró i niemieccy urzędnicy od­
dają wielt pochwały czynnościom Ojców 
św. Duch Centralny zarząd afrykań­
skiego to1 rzystwa w Kolonii przezna­
czył dla ni 10.000 marek.

W wi ryacie południowego Zanzy­
baru prac | Misyonarze bractwa św. 
Benedykta którym zarząd ofiarował sto 
tysięcy mj k. Dnia 30 listopada przy­
było z Nie ec do Afryki kilkunastu Mi- 
syonarzy, irzy się osiedlili w miasteczku 
nadbrzeżni Dar-es-Salaam, gdzie za­
kładają khrttor, szpital i przytulisko dla 
dzieci niei uików. W styczniu został 
ukończony >m dla Misyonarzy, którzy 
zaraz załóż i warsztat stolarski i kowal­
ski, w któ m kształci się młodzież mu­
rzyńska. imisa.rz rządowy Wissmann 
otaczał zali dy misyjne szczególną opieką.

Uwzglęc ając wielką ważność misyj­
nego TowaPstwa w Algierze, które ma 
widoki zna nego rozszerzenia katolicy­
zmu w żyzij Ugandzie, zwanej rajem 
murzyńskim udzielił zarząd 60,000 marek 
stowarzyszę u algierskiemu.

Dla popi cia misyi w Sambesi prze­
znaczono i’000 marek. Działają tam 
misyonarze niemieccy, którzy dopiero 
w maju r. b tam się udali.

Istnieje Niemczech w St. Ottilien 
dom misyjnymóry ma wyłącznie na celu 
kształcenie jisyonarzy j zakonnic dla 
krzewienia ki olicyzmu w krajach afry­
kańskich. V 'ielone Świątki przyjęto do 
tego zakładu 24 nowieyuszy ; w zakła- 
dzie żeńskim ¡0 nowieyuszek złożyło uro- 
czyste śluby, a 12 postulantek przyjęło 
welun zakonnj Ponieważ dotychczasowy

zakład jest za szczupły, przeto ma być 
zbudowany nowy dom misyjny, na który 
Towarzystwo katolicko-afrykańskie prze­
znacza 100,000 marek.

Nie słychać nic o usiłowaniach w tym 
kierunku narodu polskiego. W zaborze 
rosyjskim nie wolno nic czynić w tym 
kierunku, u nas taka panuje bieda i tyle 
jest potrzeb gwałtownych, że mimo chęci 
najszczerszój nie wiele co dla Afryki 
uczynić możemy. W Krakowie istnieje 
Kółko katolickie, które popiera gorliwie 
szerzenie religii katolickiój w Afryce.

T e 1 @ gr z a, m. 37-,
Wiedetń, 30 czerwca. W dworskim 

kościele farnym wręczył dziś cesarz Kar
................................................“"Wdynałowi księciu - BiskuptfWi Dunajew 
skiemu biret kardynalski, a późniój przyj 
mował w audyencyi nowo mianowanego 
Kardynała, ks. Meszczyńskiego i papiez- 
kiego gwardzistę Mattei.

(Bliższe szczegóły podaje korespon- 
deneya wiedeńska, umieszczona w dzisiej­
szym nr. „Kuryera Pozn.“).

— Dzienniki donoszą, że ks. Ferdy­
nand przy odjeździe już na okręcie pod­
pisał potwierdzenie wyroku śmierci na 
Panicę.

Jeden z wybitniejszych Bułgarów, 
zamieszkujący tutaj, wyraził przekonanie, 
że książę wyjechał dla tego, ażeby pod­
czas swój nieobecności, kazać proklamo­
wać niezawisłość Bułgaryi i w ten spo­
sób za ten krok odsunąć od siebie wszelką 
odpowiedzialność. Oczywista, kombinację 
tę przyjmować należy z wszelką rezerwą.

Sredec (Zofia), 29 czerwca. Komen­
dant oddziału wojska bułgarskiego, które 
było obecnem przy rozstrzelaniu Panicy, 
powiedział słów kilka do żołnierzy po 
wykonaniu wyroku. Zwrócił uwagę, ja- 
kieby wynikły następstwa smutne dla 
Bułgaryi, gdyby się był spisek udał. Pa­
nica zasłużył na karę i dla tego wyrok 
zasługuje na uznanie. Taki los czeka 
wszystkich zdrajców ojczyzny.

Rzym, 30 czerwca. Znaczna część 
gazet włoskich, które występują przeciw 
rządowi, potępia rozstrzelanie Panicy, na­
zywając go męczennikiem przemocy au- 
stryackiój.

Petersburg, 30 czerwca. Dzienniki 
rosyjskie zaczepiają gwałtownie rząd buł­
garski z powodu rozstrzelania Panicy, 
nazywając ten czyn aktem brutalnój sro- 
gości.

(Dzienniki rosyjskie widzą w cudzóm 
oku źdźbło, a w swojóm nie widzą belki. 
A jakie jest postępowanie Rosyan z Po­
lakami?)

Władywostok (w Azyi), 28 czer­
wca. Wczoraj przybył tu jenerał chiński 
Ozou w towarzystwie dwóch inżynierów 
angielskich. Osoby te odbywały studya 
dla wytknięcia linii w Mongolii. Według 
ich słów, rząd chiński pragnie przyspie­
szyć rozstrzygnięcie kwestyi co do zbu­
dowania kolei do granicy rosyjskiój.

Carogród, 30 czerwca. Dziś nade­
szły bliższe wiadomości o rozruchach w 
Armenii. Władze tureckie kazały szu­
kać za bronią w jednym z kościołów w 
Erzerumie. Przy tój sposobności strzelo­
no do tureckiego oficera, gdyż żołnierze 
mahometańscy bezcześcili kościół w ohy­
dny sposób. Wojsko dało ognia do ludu, 
który odpowiedział strzałami z rewolwe­
rów. Padło trupem 8 Turków i 4 Or­
mian; 150 osób odniosło rany. Panuje 
w mieście wielkie wzburzenie umysłów. 
Ormiańczycy prosili konsulów państw eu­
ropejskich o zapobieżenie| gwałtom. Oba­
wiają się powszechnie nowych roz­
ruchów.

Bern, 30 czerwca. Wczorajsze po­
wszechne głosowanie ludowe przyjęło 
34,699 głosami przeciw 16,484 wniosek 
do ustawy, aby pogrzeby odbywały się na 
koszt państwa.

Haga, 30 czerwca. Rząd przedłożył 
Izbom projekt do prawa wojskowego. 
Każdy Holenderczyk ma odtąd osobiście 
odbywać służbę wojskową; tylko w wyjąt­
kowych razach może brat zastąpić brata; 
służba wojskowa ma trwać w marynarce 
6 lat, w wojsku lądowóm 8 lat, a oprócz 
tego 5 lat w obronie krajowój. Stopa 
wojenna armii ustanowiona jest na 
116,000, a marynarki na 3100; co rok 
brać się będzie 15,700 rekrutów i 600 
majtków. Teologowie będą zwolnieni od 
służby wojskowój. Budżet wojskowy bę­
dzie z powodu nowego prawa o 1,322,000 
flor, podwyższony.

Madryt, 30 czerwca. W Gandyi 
zachorowało na cholerę 6 osób; z tych 3 
umarło.

Hamburg, 30 czerwca. Zakaz prze 
wożenia wieprzy z Danii do Niemiec zo­
stał zniesiony.

Chrystyania, 1 lipca. Storthing 
(sejm norwegski) przeznaczył 73 głosami 
przeciw 39 na rzecz wyprawy bieguno- 
wój Nansena 200,000 koron.

Londyn, 1 lipca. Salisbury oświad­
czył w Izbie lordów, że za kilka dni bę­
dzie podpisany traktat z Niemcami, po- 
czśrn zostanie przedłożony parlamentowi 
do zatwierdzenia. Dalój oświadcza, że 
nie wie nic o tóm, aby mieszkańcy Hel- 
goladu chcieli opuścić wyspę, a tóm mniój 
nie posiada wiadomości, że skarb angiel­
ski ma przeznaczyć na. ich przesiedlenie 
do Anglii środki pieniężne.

Ważna poprawka.

Mimo że uwaga nasza zwrócona dziś 
głównie na Kraków, gdzie społeczeństwo 
żywo jest zajętóm przygotowaniami do 
uroczystego pochowania śmiertelnych szczą­
tków — i na Berlin, gdzie blizki dłuż­
szego odroczenia walny sejm Rzeszy nie- 
mieckiój zajmuje się z gorączkowym po­
spiechem dodatkowym etatem Rzeszy i 
sprawą podwyższenia pensyi średnich i 
niższych urzędników Rzeszy — to je­
dnakże nie od rzeczy będzie zwrócić się 
do sprawy od dość dawna Spuszezonój 
w niepamięć, ale mimo to wymagaj ącój 
ciągłój z naszój strony baczności.

Mamy tu na myśli najprzód rzecz for­
malną, to jest one poprawki, które wy­
borczemu komitetowi prowineyonalnemu 
miał przedłożyć komitet wyborczy miasta 
Poznania, a powtóre pewną ważną zmianę 
w naszój agitacyi wyborczej.

Na ostatnióm walnem zebraniu dele­
gatów komitetów powiatowych poruszono 
kilka drobnych, ale mimo to potrzebnych 
poprawek regulaminu wyborczego i instruk- 
cyi naszój wyborczój. Projekt do tych 
poprawek, które uskutecznione być mają 
w łonie komitetu prowincyonalnego, pod­
jął się przedłożyć komitet wyborczy mia­
sta Poznania.

Atoli komitet wyborczy miasta Po­
znania pocieszając się nadzieją, że przy­
szłe wybory polityczne dopióro w roku 
1893 odbywać się będą — śpi sobie na 
oba uszy, i choć od zebrania delegatów 
upłynęło już pół roku — nie myśli wcale 
o spełnieniu podjętego obowiązku. Zawsze 
pozostanie prawdą, co mówi francuzkie 
przysłowie, że kto za wiele zagarnąć pra­
gnie, temu to i owo z rąk się usuwa. 
Tak tóż widocznie dzieje się z komitetem 
wyborczym miasta Poznania, którego za­
rząd zanadto jest rozrzucony, aby o ta- 
kiój drobnostce, jak rzeczone poprawki, 
miał pamiętać.

Ponieważ czas biegnie chyżym kro­
kiem, fugaces labuntur anni, a wybory 
w skutek nieprzewidzianych wypadków 
prędzójby nas zaskoczyć mogły niż się 
spodziewamy, przeto pozwalamy sobie ko­
mitetowi wyborczemu miasta Poznania tę 
sprawę przypomnieć i prosić, aby ukoń­
czywszy uroczystość Mickiewicza, przy­
stąpił do zapomnianych paragrafów in- 
strukcyi i regulaminu wyborczego.

To dla komitetu poznańskiego — a 
teraz do kilku innych komitetów wybor­
czych na prowincyi.

Dowiadujemy się ze źródła bardzo do­
brze poinformowanego, że w niektórych 
powiatach stósując się do życzeń i prze­
pisów wyrażonych w instrukcji (dołączo­
nej do regulaminu wyborczego z dnia 2 
października 1888) nr. 6 i 7, podzielono 
się na podkomitety po obwodach komi- 
sarskich i po miasteczkach.

To jest rzecz bardzo chwalebna i zgo­
dna z przepisami regulaminu.

Natomiast dalsza myśl instrukcyi nie 
została albo wcale, albo mylnie wyko­
nana.

Każdy obwód komisarski podzielony 
jest:

a) przy wyborach do sejmu pruskiego, 
na obwody prawyborcze,

b) przy wyborach do parlamentu, na 
obwody wyborcze (UrWahlbezirke — Wahl­
bezirke).

Zadaniem podkomitetów komisarskich 
jest zapanować nad temi obwodami pra- 
wyborczemi lub wyborczemi i mieć w gro­
nie swóm tylu członków, ile jest obwo­
dów wyborczych (lub praw.yborczych) w 
komisaryacie, i każdemu z członków taki 
jeden obwód wyborczy lub prawyborczy 
polecić.

Tymczasem tego albo wcale nie uczy­
niono, albo uczyniono źle i fałszywie, bo

komisaryaty podzielono nie na obwody 
wyborcze lub prawyborcze, lecz na pa­
rafie.

Są parafie, które leżą na granicy sty­
kających się ze sobą powiatów i nie­
kiedy zdarza się, że jedna parafia obej­
muje osady należące do trzech powiatów.

Prosimy sobie łaskawie wyobrazić, 
jaki ztąd powstanie galimatyasz, gdy 
grzy prawyborach do sejmu pruskiego 
jeden mąż zaufania, stojący na czele pa­
rafii, będzie musiał instruować prawybor- 
ców należących do trzech obwodów pra­
wyborczych!

Organizować się według parafii, jak 
to niektóre powiaty podobno uczyniły, jest 
najbłędniejszym i najzgubniejszym sy­
stemem.

Tu tylko trzeba się trzymać systemu 
obwodów prawyborczych lub wyborczych, 
które są zawsze starannie publikowane 
w tygodnikach urzędowych — poznać do­
kładnie granice tych obwodów i na ka­
żdy taki obwód przeznaczyć z grona ko­
mitetu komisarskiego jednego członka, 
z poleceniem, aby sobie na każdą osadę 
(wieś, dominium itd.) w granicach jego 
obwodu leżącą obrał pomocnika i przez 
niego agitował.

Nasz wniosek jest taki:
1) Wszystkie podkomitety, które do­

tąd jeszcze takiój organizacyi nie prze- 
przeprowadziły, niechaj co prędzój — 
najpóźniój na jesień — do tego przy­
stąpią, bo bez tego wyborów uczciwie od­
być nie można.

2) Powiaty, które się zorganizowały 
podług parafii, niechaj bezzwłocznie ten 
system porzucą i zorganizują się, jak 
wyżój. Parafie i dekanaty nie mają nic 
wspólnego z organizacyą wyborczą i mo­
gą tylko wprowadzić zamięszanie w nasze 
prace wyborcze.

Jeszcze v sprawie lasy pottrzehowćj
nauczycieli W. Ks. Poznańskiego.

Z prowincyi, 28 czerwca.
Kilka lat jestem członkiem kasy po­

grzebowej nauczycieli, bo już od r. 1874; 
interesuje mię też kasa ta w najwyż­
szym stopniu, zwłaszcza, że obarczony 
liczną familią, liczę na to, że ta kiedyś 
po mojój śmierci 900 marek z kasy po­
grzebowej odebrać będzie mogła. Każdy 
więc artykuł dotyczący owćj kasy, poja­
wiający się w naszych pismach, czytam 
skwapliwie, aby się dowiedzieć o jej 
stanie.

Do zabrania głosu w tój sprawie znie­
wala mię korespondencja z dnia 22 bm. 
umieszczona w „Kuryerze,, nr. 143. 
Autor rzeczonój korespondencyi stawa po 
stronie zarządu, bierze go w obronę i 
prawie go pochwala za to, że wystąpił 
tak energicznie w interesie dobra naszój 
kasy i zażądał od członków uiszczenia 
się z zaległych składek najpóźniój do 
10 lipca r. b., grożąc w przeciwnym ra­
zie wykluczeniem. W „Dzienniku Po­
znańskim" umieszczona korespondeneya 
w tój sprawie wystąpiła przeciw takiemu 
traktowaniu członków. I ja nie zbudo­
wałem się owem rozporządzeniem szano­
wnego zarządu. Jak wyżój wspomnia­
łem, jestem członkiem kasy pogrzebowój 
od roku 1874. Od tego czasu regularnie 
odpłacałem przypadające składki przez 
2 lata podrendantowi, którego w sąsiedz­
twie miałem. Następnie zmieniłem po­
sadę i nie było w bliskości takiego ren- 
danta; lecz uwiadamiał mię od czasu do 
czasu ówczesny rendant p. Knappe, na 
co mam cale tuziny dowodów, o wyso­
kości moich składek, które naturalnie 
niezwłocznie do głównój kasy w Poznaniu 
odsyłałem. Kiedy zaś nastąpiła zmiana 
głównego rendanta, procedura ta zmieniła 
się od razu. Zamiast mię uwiadomić, 
choćby na karcie, o płatnych składkach, 
ściągano bez miłosierdzia ze mnie man­
datem pocztowym po 12,50' m., po 18,50 
m. — rozmaicie. Zgniewałem się rzetelnie, 
pisałem grzecznie do p. rendanta, prosząc 
go usilnie o uwiadomienie mię o maj ącój 
być zapłaconej składce, albo wreszcie o 
przyłączenie mię do jakiój podrendantury. 
Odpisano mi również grzecznie, że w 
bliskości mam wprawdzie podrendanta 
(o którym i ja wiedziałem, ale zaufania 
do niego nie miałem), jednakże zauwa­
żono, że i od niego nie tylko jego własne, 
ale i przez członków zapłacone składki 
mandatem pocztowym ściągać trzeba. 
Radzono mi dalej, aby wprost do Pozna 
nia składki przesyłać, o których w swo­
im czasie powiadomionym będę. Skoń­
czyło się jednak na grzecznych słówkach!
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bezpłatnie.

Przez cztery ostatnie lata ściągano ze 
mnie na wyżój wzmiankowanój drodze 
przypadające składki. Aleć pogodziłem 
się z losem, choć co prawda, kieszeń 
o kilka trojaków zawsze była uszczuplona.

Wreszcie w tych dniach odbieram 
znane rozporządzenie szanownego zarządu 
z podaniem wysokości mojego długu, w 
którym naturalnie znów 0,35 m. kosztów 
portoryum i druku. Rozumie się samo 
przez się, że należytość natychmiast ode­
słałem, bo nie chciałem się narazić na 
to, aby mnie po 16 latach z kasy miano 
wykluczyć.

Pytam się teraz, kto tu w tój spra­
wie zawinił ? członek, zarząd, czy tóż 
rendant. MDie się zdaje, że naszój ka­
sie braknie dobrój organizacyi. Czemu 
nie ustanowić dnia, aż do którego składka 
ma być zapłacona? Jeżeli każdy czło­
nek o tóm wiedzieć będzie, to tóż za­
płaci w swoim czasie składki tak, jak 
się płacą w innych Towarzystwach n. p. 
Weście, Berlińskiem etc. Wtedy reszty 
zaległe członków nie będą rosły jak lawi­
na podług orzeczenia korespondenta, lecz 
przeciwnie, żadnych reszt nie będzie.

Jeżelić zarząd był zmuszony do tak 
energicznego wystąpienia w obec człon­
ków, mając rzekomo dobro kasy na oku, 
toć niechże już te zaległe składki po- 
ściąga, ale za to niech na przyszłość 
postara się o odpowiednich podrendantów, 
albo tóż oznaczy czas i wysokość składki, 
która ma być zapłaconą.

Czy taki świetny porządek pod no­
wym zarządem istnieje, nie chcę tego 
przeceniać. Ze mnie bowiem ściągnięto 
ostatnią składkę w jesieni roku zeszłego, 
wynoszącą 12 marek 50 fen., a obecnie 
dług mój wynosił pokaźną sumkę. Pisa­
łem o specyalny rachunek, choćby z roku 
zeszłego, ale do dziś nie nie widzę. Ro­
zumie się samo przez się, że sprawy tój 
nie puszczę, względny jestem, bo zarząd 
ma podobno wiele pracy w uporządkowa­
niu kasy.

W końcu pozwalam sobie jeszcze 
zauważyć, że dotychczas praktykowane 
ściąganie składek mandatem poeztowym 
raz powinno ustać, bo jest za drogie, a 
do tego niejednego kolegę materyalnie 
rujnuje, jeżeli ma zapłacić naraz 30, 40 
lub więcój marek. Tyle dla wyjaśnienia 
sprawy.

Jeden z nauczycieli.

Poinformowawszy się w kompetentnóm 
miejscu, zapisujemy niniejszóm, że wła­
śnie w tych dniach rozsyła zarząd we­
zwanie do złożenia składek za 45ty rok 
obrachunkowy 1890/91. Od 1 kwietnia 
do 30 czerwca r. b. umarło bowiem 12 
członków, za których składka 6 marek 
wynosi. W tóm wezwaniu rozpisuje się 
zarząd o dotychczasowo wykrytych nie­
porządkach w kasie i podaje środki za­
radcze, których się za radą adwokata 
chwycić musiał, nie chcąc kasy przypra­
wiać o upadek, a siebie czynić solidarnie 
odpowiedzialnym za straty z jego winy 
powstałe. Można sobie wystawić, jaki 
stan rzeczy w książkach .zastał zarząd po 
25 letniój pracy p. Hechta, kiedy samych 
reszt znaleziono 13,104 m.! Sprawę ren- 
dantui pobocznych ureguluje zarząd nie­
zwłocznie, skoro się załatwi z ściągnię­
ciem zaległości. Dla członków nie mają­
cych w sąsiedztwie rendantury pobocznój, 
ustanowiono ją w Poznaniu, w osobie 
członka p. Hoeven’a. Na listy członków 
odpowiada zarząd każdemu po kolei, — 
bardzo dużo namnożyło się koresponden­
cyi. Niektórzy członkowie popłacili skład­
ki pobocznym rendantom, ale centralna 
kasa ich nie odebrała. Więc takie rze­
czy wyjaśniać trzeba, aby członkowie 
krzywdy nie ponieśli. Zarząd jest bar­
dzo gorliwie zajęty uregulowaniem kasy;' 
codziennie pracują poszczególni członko­
wie, każdy w swoim dziale, a najmniój 
dwa razy w tygodniu schodzi się cały 
zarząd, odbywając posiedzenia do późnój 
nocy. Niektórzy członkowie, a między 
nimi nowo wybrany dyrektor kasy, pan 
dr. Kaerger, zrzekli się nawet przyjemno­
ści feryjnego wypoczynku, pozostaną oni 
przez całe wielkie ferye w Poznaniu, aby 
regulować sprawy kasy i załatwiać ko­
respondencje z członkami. Dotychczas 
codziennie wpływają zaległości bardzo 
znaczne; widocznie chodzi członkom o 
utrzymanie kasy, która też pod nowym 
zarządem, zreformowanym na walnóm ze­
braniu w czasie Zielonych Świątek r. b., 
coraz pomyślniej się przedstawia.

Nie byłoby tych wszystkich nieprzy­
jemności, tylu reszt zaległych i tyle pra­
cy, gdyby niektórzy członkowie byli usłu­
chali głosów, wykazujących na walnych

Uczmy dzieci czsrteé po polsku! *Wl



zebraniach niedokładności i ; każdyin ro_ 
kiem rosnąc.? reszty. Ale cażdem^ ta­
kiemu nawoływań?!' ń*i?X’uó'Xuaafakter 
„politycznój agitacji“ i tem łudzono 
krótkowidzącyck. Dziś widzą wszyscy, 
jaka to była ta „polityczna agitacja“, 
wymagająca porządku i ładu. Niech 
członkowie będą przekonani, że nowy za­
rząd, pracujący bardzo sumiennie nad 
uporządkowaniem kasy, postawi ją nie­
wątpliwie na silnych podstawach, o czóm 
się. już na przyszłóm walnóm zebraniu 
w jesieni r. b. członkowie przekonają.

Red. „Kur. Pozu.“

Udzielenie Biretn Kard. Dunajewskiemn.
Wiedeń, 30 czerwca. 

(=) Dziś odbył się uroczysty obrzą­
dek udzielenia Kardynałowi Dunajewskie- 
mu przez cesarza biretu. Stósownie do 
ustalonego od wieków ceremoniału o go­
dzinie 10 i pół ablegat Ojca świętego 
ksiądz Meszczyński, w dwukonuym po­
wozie dworskim przybył do Burgu i przyj­
mowany przy bramie ambasadorów przez 
fouriera dworskiego został wprowadzony 
do kaplicy zamkowój, gdzie go oczeki­
wali oeremoniarz dworski i protokulista 
ceremonii. Zmówiwszy przy wielkim ołta­
rzu krótką modlitwę, ablegat papiezki 
przystąpił do ołtarza po stronie Ewan­
gelii, gdzie na poduszkach aksamitnych 
stały dwie tace złote. Na jednę ablegat 
położył biret kardynalski, na drugiój pro­
tokulista ceremonii breve papiezkie. Przy­
krywszy obie tace czerwono - atłasową 
chustką, ablegat papiezki odjechał do po­
mieszkania Kardynała Księcia-Biskupa 
w ministerstwie skarbu, byłym pałacu 
księcia Eugeniusza Sabaudzkiego przy 
Himmelfartgasse.

Przed 11 godziną dostojnicy dworscy 
w ubiorach galowych, miuistrowie w kom­
plecie, tajni radzcy, książę Jerzy Czar­
toryski, hrabiowie Belcredi, Hohenwart, 
wielu członków Izby panów, namiestnik 
Galicyi hr. Badeni, marszałek krajowy 
hrabia Jan Tarnowski, namiestnik dolno- 
rakuski hr. Kielmannsege etc. zebrali się 
w tak zwanym „wielkim apartamencie“, 
zkąd dwór udaje się zawsze do kaplicy 
a raczéj fary zamkowój.

Nuncyusz ks. Galimberti i Książę- 
Arcybiskup wiedeński ks. Gruscha, przyj­
mowani u bramy zamkowój przez fouriera 
dworskiego, wprost udali się do kaplicy.

Tymczasem w trzech galowych powo­
zach dworskich Kardynał Książę-Biskup 
krakowski wyruszył do Burgu. W pier­
wszych dwukonnych powozach jechali ka­
pitan szlacheckiój gwardyi papiezkiój 
markiz Mattei Antici i duchowni asy­
stenci Kardynała, w trzeciej sześcio kon- 
nój karecie Kardynał z ablegatem pa­
piezkim. Przy bramie w tak zwanym 
dziedzińcu Szwajcarów, straż zamkowa 
prezentowała broń, jeden z urzędników 
dworskich przyjmował wysiadującego Kar­
dynała i przez wschody ambasadorów 
wprowadził go przez „komnatę rycerską“ 
do „drugiój anti-kamery“, zkąd wielki 
mistrz ceremonii hr. Hunyady wprowadził 
go do komnaty tajnych radzców. Ztąd 
ablegat papiezki, markiz Mattei Antici i 
duchowna asystencya Kardynała wprowa­
dzeni zostali do kaplicy, gdzie ksiądz 
Meszczyński w zakrystyi wdział szaty 
pontyflkalne, zaś kapitan gwardyi papie­
zkiój zasiadł po stronie Epistoły.

Teraz wszedł do wielkiego aparta­
re atu cesarz w mundurze marszałka i

Literatura o Mickiewiczu.
Luźne uwagi

skreślił

Czesław Pieniążek.

(Dokończenie.)

V.
Nie do prac głębszych, ale do najpię­

kniejszych, zaliczyć trzeba : „Album pa­
miątkowe Adama Mickiewicza, wydal 
Władysław Piast.“ We. Lwowie. Księ­
garnia A. Altenberga. Część literacka, 
zatytułowana „Objaśnienie“, zawiera bio­
grafią poety. Nie ma tam szczegółów 
nowych, przez autora na jaw dopióro wy­
dobytych, ale pominąwszy niektóre usterki 
w imionach, można zaliczyć tę pracę do 
rzędu tych, które w literaturze o Mickie­
wiczu nie ostatnie zajmują stanowisko. 
Pracowitość autora, a jego talent wielki, 
znany w Polsce, chociaż osłoniony tu 
pseudonimem, byłyby niezawodnie stwo­
rzyły rzecz większą, głębszą, gdyby sobie 
autor takie był wytknął zadanie. Tóm 
bardziój wierzyć w to możemy, iż nie ma 
dzieła o Mickiewiczu, nie ma o nim roz­
prawy poważniejszój, którejby autor nie 
znał, nie zgromadził, nie posiadał w swój 
bibliotece Mickiewiczowskiej. Może to 
ni.edyskrecya wspominać o rzeczy schowa­
nej w domowóm zaciszu ; ale choćby i tak 
było, choćbym zgrzeszył niedyskrecyą, to 
łaemój za nią rozgrzeszenie otrzy­
mam, niż gdybym nie wspomniał tu, 
skoro do tego sposobność mnie zmusza, 
o tym zbieraczu literatury Mickiewiczo­
wską. W młodzieńczych latach zwa­
liśmy go słowiczkiem wśród młodego po­
kolenia poetów. Nie zaparł się dziś poe- 
zyi, służy jój jeszcze w gromadce synów 
Apolina, ale bardziój stał się strażui

oszak ruszył do kaplicy wśród szpaleru 
gwardyi cesarskiój. Bezpośrednio przed 
cesarzem postępował Kardynał Dunaje­
wski. Cesarz zasiadł na tronie, ustawio­
nym w presbyteryum po stronie Ewan­
gelii. otoczony kapitanami gwardyi hrabią 
Palffym i księciem Windischgraetzem, 
którzy posiadają rangę podfeldmarszałków, 
adiutantem jeneralnym hr. Paarem i 
wielkim hofmistrzem ks. Hohenlohem ! Po 
tój samój stronie Kardynał Dunajewski 
przykląkł na klęczniku, na przeciwnój 
stronie przyklękli Nuncyusz, Książę-Arcy- 
biskup wiedeński i dostojnicy dworu. 
Dalój w nawie zajęli miejsca po stronie 
Ewangelii tajni radzcy, ministrowie, na­
miestnicy ; po stronie epistoły szambelani 
i podkomorzowie. Przy wejściu do ko­
ścioła gwardya austryacka i węgierska 
tworzyła szpaler.

Skoro wszyscy zajęli miejsca, poutyfi- 
kaut czekający z asystencyą przy drzwiach 
od zakrystyi, odprawił wielką mszą. Gdy 
się skończyła, cesarz wstał z klęcznika 
i zasiadł na tronie. Na znak mistrza ce­
remonii ablegat papiezki wziął z ołtarza 
boczuego tacę złotą z breve papiezkióm 
i przykląkłszy przed wielkim ołtarzem, z 
potrójuym ukłonem zbliżył się do tronu 
i przykląkłszy na stopniach tronu, podał 
cesarzowi breve, którego cesarz dotknął 
się, mówiąc „legatur.“ Po odczytaniu 
breve przez ceremouiarz3, ablegat papie­
zki podał cesarzowi biret. Cesarz, wło­
żywszy na głowę podany sobie przez 
w. podkomorzego pióropusz, następnie 
włożył biret na głowę klęczącego na naj­
wyższym stopniu tronu Kardynałowi. Ten 
powstał, zdjął biret, poczóm cesarz, 
zdjąwszy pióropusz, wstał, krzesło tro­
nowe odsuuięto w tył, a przed cesarzem 
postawiono znowu klęcznik.

Kardynał Dunajewski stanął teraz 
przy wielkim ołtarzu obok pontyfikanta, 
który zaintonował Te Deum, odśpiewane 
równocześnie przez kapelę dworską. Przy 
słowach:. „Te ergo ąuaesumus“ wszyscy 
przyklękują; po odśpiewaniu Te Deum 
Kardynał Dunajewski z wielkiego ołta­
rza, przykrywszy głowę biretem, udziela 
błogosławieństwa pontyfikalnego.

Teraz cesarz z świtą opuścił kaplicę. 
Kardynał Dunajewski udał się do zakry­
styi, aby wdziać szaty kardynalskie; Nun- 
cyusza i księcia Arcybiskupa wiedeń­
skiego wiedeńskiego furyerowie dworscy 
odprowadzają do powozów.

Tymczasem Kardynał Dunajewski z 
ablegatem papiezkim, kapitanem gwardyi 
papiezkiój i swą asystencyą duchowną, 
prowadzony przez fouriera dworskiego 
udał się do „drugiój antikamery,“ gdzie 
go przyjmował w. mistrz ceremonii hr. 
Hunyady i zapiowadził go do komnaty 
tajnych radzców. Ztąd w. szambelan to­
warzyszył J. Eminencyi na audyencyą 
u cesarza, któremu Kardynał złożył naj­
gorętsze podziękowanie i przedstawił ks. 
Meszczyńskiego, tudzież margrabiego Man­
tel Antici, z którymi cesarz rozmawiał 
uprzejmie.

Następnie w tym samym porządku, 
jak przy wjeździe do Burgu, Kardynał 
odjechał do pałacu ministeryum skarbu. 
W dziedzińcach Burgu i w przytykają­
cych ulicach liczny tłum czekał na przy­
jazd i odjazd Kardynała.

1'roezystość w Ulnaie.

Dnia 30 czerwca odbywała się we 
wyrtemberskióm mieście Uim, pamiętrem

kiem pamiątek z Mickiewiczem zwią­
zanych.

Celem autora było zgromadzić te pa­
miątki w obrazach i podać je społeczeń­
stwu, a część literacką dodał jako „obja­
śnienie,“ a nie jako gruntowną, ściśle 
literacko-historyczną rozprawę i tak tóż 
sądzić ją należy, a osądziwszy, przyjrzeć 
się starannie wykonanym, dobrze ułożo­
nym kartom albumu. Na wstępie widzi 
my rodzinę Mickiewicza, a to: rodziców, 
dwóch braci, dwie córki, syna Włady­
sława i samego poetę z żoną. Kartka 
za kartką coraz ciekawsza, coraz ponę­
tniejsza, chciałoby się widzieć wszystko 
od razu, brak cierpliwości, by przy je- 
dnój zatrzymać się dłużej, gdy druga 
nęci, pociąga. I jakże może być inaczój, 
gdy są to widoki: Nowogródka, Zaosia, 
Tnhanowicz, Wilna, Ostrej Bramy i t. d., 
gdy są to wizerunki profesorów, kole­
gów, przyjaciół poety, wizerunki Marylli, 
Klaudyi Potockiój, Księcia Czartoryskie­
go, osławionego Nowosilcowa, ks. Zenejdy 
Wołkońskiój, pani Szymanowskiej i t. d. 
Jakże mieli cierpliwość, gdy z pietyzmem 
rwiemy się popatrzyć na facsymilia pi­
sma Adama i Marylli. Przerzuca się 
kartkę za kartką raz, drugi, trzeci, aż 
uspokojona myśl pozwoli zwolna rozpa­
trywać się w każdój z osobna. /

W tych obrazach wartość albumu, w 
tóm wartość właśnie, że je z wydawca 
wiernie kopiował z oryginałów, nie po­
prawiając ani rysunku, ani błędów. Jest 
to bowiem kopia pamiątek, a jako taka 
musi być wierną reprodukcyą oryginałów. 
Dodajmyż jeszcze, że i papier i druk i 
oprawa piękna, staranna, godne stanąć 
obok tego rodzaju wydawnictw zagrani­
cznych, a nie potrzebujemy się już uspra­
wiedliwiać, dla czego o tym albumie tak­
że dziś mówimy.

Chciałoby się zdać sprawę i o Zdzie- 
ehowskiego interesuj ącój, z wielkim talen­
tem napisanój książce „Messianiści i Sło- 
wianofile“; rwie się pióro, by odpisać

z świetnego tryumfu Napoleona 1805 r., 
wspaniała uroczystość na pamiątkę ukoń­
czenia kościoła, jednego z najcelniejszych 
w świecie chrześciańskim. O godzinie 8 
rano odbyło się protestanckie nabożeń­
stwo w kościele, w któróm brała udział 
królowa wyrtembergska i liczna publi­
czność. Król przybył dopióro o godzinie 
10 koleją żelazną. Odbywały się w jego 
obecności trzyuroczyste historyczne obrazy, 
przedstawiające : „Położenie kamienia wę- 
gieluego pod kościół 30 czerwca 1377“ ; 
„Cesarz Karol V w Ułmie 1552 roku“ i 
-Jenerał Thuengen w Ułmie 1704 roku“. 
Po południu odbył się wspaniały pochód 
dziejowy, który przedstawiał wypadki 
historyczne i obrazy obyczajowe prze­
szłości.

Kościół w Ułmie, założony 1377 roku, 
zalicza się do najpiękniejszych arcydzieł 
architektury w Europie. Budowano go 
przeszło 120 lat. W czasach szerzenia 
się luteranizmu zabrano tę wspaniałą 
świątynią katolikom. Przez 300 lat nie 
uczyniono nic prawie, aby zachować tę 
drogą pamiątkę ubiegłych wieków, co się 
tóm tłómaczy poniekąd, że protestanci 
nie starają się tyle o kościoły, ile, 
katolicy. Kościół zaczął się chylić 
ku upadkowi. W roku 1844 powzięto 
uchwałę, aby ocalić go od zaguby. Dłu­
goletnia praca została ukończona dnia 30 
czerwca b. r. Najcelniejszą ozdobą fary 
ulmskiój jest wieża, obecnie pomiędzy ko- 
ścielnemi wieżami chrześciaństwa naj­
wyższa na całym świecie, gdyż liczy 161 
metrów wysokości, jest zatóm o 4 metry 
wyższa od wież tumu kolońskiego. Co 
do rozmiarów świątynia w Ulm tylko ka­
tedrze w Kolonii ustępuje pierwszeństwa, 
gdyż zawierając 5100 kwadratowych me­
trów, przewyższa objętością katedry w 
Strasburgu, Wiedniu, Fryburgu i w Ra- 
tyzbonie.

Wewnątrz był kościół nader zeszpe­
cony przez zwolenuików Lutra, którzy 
zniszczyli wszystkie ołtarze, posągi, nie 
przepuszczając nawet organom, które w 
ten sposób zgruehotali, że otoczyli je mo- 
cnemi łańcuchami, przez silne konie cią- 
gnionemi. Kościół w Ulm należy do najpię­
kniejszych arcydzieł, które wydała śre­
dniowieczna architektura gotycka.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw parlamentuniemieckiego.
Berlin, 30 czerwca.

(30 posiedzenie).

Początek o godzinie 11 minut 15.
Przy stole Radyzwiązkowój panowie: 

Bötticher Oehlschläger i inni.
Na porządku obrad: Dalszy ciąg dru­

giego czytania etatu dodatkowego dla 
podwyższenia pensyi urzędników.

Izba przyjmuje bez dyskusyi uchwały 
komisyi, odnoszące się do etatowych niż­
szych urzędników.

Na podwyższenie pensyi dla dyeta- 
ryuszy i niższych urzędników przezna­
czono 2,536,657 marek.

Komisya budżetowa wnosi o uchwa­
lenie zaproponowanego podwyższenia pen­
syi i przyjęcie rezolucji, w których upra­
sza rząd, aby zbadał stosunek miejsc 
etatowych do dyetaryuszów i zapobiegł 
istniejącym złym stosunkom przez pomno­
żenie miejsc etatowych, aby rządy związ­
kowe rozważyły, czyby nie było pożąda- 
nem ogólne zaprowadzenie stopni lat

z Tarnowskiego rozpraw choćby fragment 
jaki, bo wszystko tam i piękne i poucza­
jące, jak każde Tarnowskiego słowo; 
jakżeż oderwać się od Nehringa, jakże nie 
przypomnieć książki dr. Hugona Zatteya 
„Uwagi nad Panem Tadeuszem“, gdy 
praca ta, zwłaszcza dla celów szkólnych, 
jedyna, przewyborna w metodzie i wyko­
naniu. Jakżeż pominąć Aera, Bełciko- 
wskiego i t. d. a jednak trzeba oprzeć 
się pokusie i... spieszyć do końca, bo 
wnetby urósł tom cały, jak na luźne po­
gadanki za wielki, a jak na studyum 
niedosłateezny. Bądźmyż wierni zadaniu 
feljetouu i od „Albumu Władysława Pia­
sta“, spieszmy do „Towarzystwa litera­
ckiego im. A. Mickiewicza“, rezydującego 
we Lwowie. Droga niedaleka, bo wy­
dawca albumu przyznaje się, że jest 
członkiem tego Towarzystwa, skoro album 
kolegom w Towarzystwie poświęca i tym 
sposobem pseudonim swój mimowoli od­
słania tak, Ż8 wolno już bez ceremonii 
zamienić Piasta na Bełzę.

VI.
Z początkiem bieżącego roku rozesłało 

Towarzystwo im. Mickiewicza sprawo­
zdanie z trzecbletniój czynności swojój. 
Na czele tego sprawozdania czytamy:

„Zbyteczną podobno byłoby rzeczą do­
wodzić potrzeby dokładnego i wszech­
stronnego badania życia i dzieł znakomi­
tych pisarzów. Nowsza krytyka lite­
racka nie poprzestając na samych ze­
wnętrznych objawach czynności litera­
ckiej, stara się rozpoznać głębiój związek 
jej z współczesnemi prądami czasu, zba­
dać rozliczne czynniki, które na pisarza 
działały, wglądnąć w tajniki produkcyi 
literackiój i wyjaśnić genezę dzieł, skre­
ślić rozwój twórczości poetów na pod­
kładzie psychologicznym, i w taki sposób 
w prawdziwszym świetle ukazać zarówno 
osobistość pisarza jako tóż charakter 
epoki. Przyznać trzeba, że u nas, po­
mimo zwiększenia się ruchu na polu hi-

służbowych dla wyposażenia etatowych 
urzędników.

Dep, Auer (soc. dem.) i towarzysze 
wnoszą o podwyższenie sumy wyżej poda- 
nój na 3,804,985 m.

Dep. Singer (soc. dem.) żąda uwzglę­
dnienia dyetaryuszy w tych samych roz­
miarach, co urzędników etatowych. Mó­
wca następnie wspomina o ukaraniu 
dwóch urzędników z urzędu statysty­
cznego, którzy pisali o tych nieprawi­
dłowych stosunkach w berlińskiej „Volks 
Zeitung.“

Sekretarz stanu Bötticher zauważa, że 
artykuł, o którym mowa, istotnie dał mu 
pochop do zarządzenia śledztwa, którego 
dokonania polecił nie odnośnśj władzy, 
lecz jednemu z prokuratorów przy jednym 
z sądów ziemiańskich.

Dep. dr. Baumhach (wolnom.) nie 
uważa obrad nad etatem za stósowną 
porę do rozbierania tój kwestyi i prze­
mawia za ogólnóm zaprowadzeniem stopni 
lat służbowych.

Dep. Benda (nar. lib.) zachęca do 
przyjęcia uchwal komisyi, uważając je za 
wystarczające.

Dep. dr. Windthorst wypowiada zda­
nie, że wprawdzie nie wszystko można 
zaraz uczynić, czego się życzy, że je­
dnakże uchwały komisyi stanowią zna­
czny postęp ku polepszeniu i że urzędnicy 
także pamiętać muszą o tem, że należy 
uwzględniać położenie finansowe i płacą­
cych podatki. Mówca upomina urzędni­
ków, aby zajrzeli do swego budżetu, czy 
w nim uie znajdują się wydatki, któ- 
rychby mogli sobie oszczędzić lepiój na 
wychowacie dzieci i utrzymanie domu.

W dalszym ciągu dyskusyi biorą 
udział depp. Singer, Richter i dr. Windt­
horst, poczem Izba przyjmuje pozycyą z 
uchyleniem wniosku Auera.

Na dodatki do pensyi zapisano 540,000. 
Komisya poleca, aby zrobić uwagę, że 
wypłaty z tego funduszu przyznaje się 
tylko na rok etatowy 1890/91.

Dep. Rickert (wolnom.) wyraża zdzi­
wienie, że komisya z tak lekkiem sercem 
zgodziła się ca tę propozycją rządu.

Dep. bar. Huene (eentr.) broni tój 
chwały komisyi, którą Izba przyjmuje 

wraz z całą pozycyą. Socyalni demo­
kraci stawiają jeszcze wniosek, aby rząd 
w tój jeszcze sesyi przedłożył projekt, 
któryby zawierał podwyższenie pensyi 
emerytowanych urzędników niższych. 
Wniosek ten uzasadnia dep. dr. Singer.

Sekretarz stanu Maltzahn przypomina, 
że mówca odrzucił wniosek rządów związ­
kowych w tym kierunku a teraz wzywa 
rząd do nowych wydatków.

, Dep. Richter twierdzi, że z mowy 
dep. Singera można wnioskować, jakoby 
w ostatnich latach nie uczyniono nic dla 
emerytów, gdy tymczasem stało się prze­
ciwnie.

Rezolucją, za którą głosują sami tyl­
ko socyalni demokraci, Izba odrzuca.

Na tóm kończą się drugie obrady nad 
etatem dodatkowym, następują zaś obrady 
nad wnioskiem rządów związkowych, od­
noszącym się do wzniesienia narodowego 
pomnika cesarzowi Wilhelmowi I.

W dyskusyi zabiera glos bar. dr. 
Heeremann i sekretar stanu Bötticher. 
Wniosek Izba przekazuje komisyi pod 
obrady.

Przyszłe posiedzeaie jutro o godz. 1. 
(Pierwsze i drugie czytanie ustawy o są­
downictwie na wyspach Samoa; trzecie 
czytanie etatu dodatkowego, odnoszącego 
się do podwyższenia pensyi urzędników;

storyi literatury w ostatnich czasach, 
w wymienionym kierunku nie wiele jeszcze 
zdziałano. Najwięksi nawet pisarze nasi 
nie są dotychczas tak dobrze i wszech­
stronnie opracowani, jakby tego wyma­
gała dzisiejsza nauka; nie znamy czę­
stokroć wielu drobnych na pozór a w isto­
cie rzeczy ważnych okoliczności, wpływa­
jących z zewnątrz na umysł i wyobraźnię 
pisarza, nie zbadaliśmy dostatecznie 
pierwiastków ich twórczości literackiój, 
nie wiemy nawet nieraz, co jest rzeczy­
wistą własnością ich ducha, a w czóm 
się od innych zasilali, — słowem, „krą­
żymy“ zawsze jeszcze „koło paszcz li­
tewskich łoża“, nie zapuszczając się w ich 
głębie, i nie dziw tóż, że nieraz nie oce­
niamy i nie rozumiemy należycie najzna­
komitszych dziel, ich charakteru i zna­
czenia w rozwoju literatury. Nawet ów 
prawdziwy olbrzym naszój poezyi, nie­
śmiertelny wieszcz Adam Mickiewicz — 
on, którego dzieła i życie odzwierciedlają 
całą najnowszą epokę narodowego życia 
i literatury, którego postać jest najszla­
chetniejszym wyrazem naszych ideałów 
i ducha naszego, — nie jest jeszcze tak 
dokładnie zbadany, ażebyśmy mogli zro­
zumieć tajniki wielkiego jego geniuszu, 
odczuć i ocenić skarby wzniosłych myśli 
i uczuć, przekazane nam w wiekopomnój 
spuściźnie jego dzieł...

Pod wpływem tych okoliczności za­
wiązane zostało iv maju r. 1886 „Towa­
rzystwo literackie imienia A. Mickiewicza11, 
ze wskazanym w Statucie celem jak naj­
dokładniejszego badania życia i dzieł 
wieszcza“.

Widzimy z tego, w jakim celu zawią­
zało się Towarzystwo, a z „Pamiętnika“, 
poświęconego wyłącznie badaniom nad 
życiem i dziełami Mickiewicza, poznać 
można, jak swe zadanie Towarzystwo 
spełniło. Te trzy tomy „Pamiętnika“ 
wydane dotąd, to najlepsze świadectwo 
skrzętności i świadomości celu, to nieoce­
niona skarbnica komentarzy, informacyi,

drugie zytanie etatu dodatkowego na 
cele wojsowe; rugi wyborcze).

Konieco 3 kwadrans, na 5.

korejpondbncyk.
V"

Wleten, 27 czerwca.
(Koniec delegacji. —Wybory. — Zt„iana namie­
stników. — KardynalDunajewjki. — „Biblioteka 

polska“."— Vy stawa rtlnicza.)
(=) Rozpoczęty 4 cz-rwca sesya de- 

legacyi austryacko\^gi^kich skończyła 
się dzisiaj. Miniaer ?spóloy wojny 
otrzymał budżet, poAwyżzony o 3 milio­
ny fi. Także hr. Kalnok, jak zwykle, 
obdarzonym został wotum zaufania. Je­
dnakże z powodu chorob^miuistra spra../ 
zagranicznych, dyskusyaspraw tych w 
tym roku wypadła jesize skromniój, 
niż w dawniejszych latai. Tymczasem 
właśnie w dzień zakończda sesyi dele- 
gacyjnój wydarzyły się die rzeczy bar­
dzo ważne ze względu „ti blisko obcho­
dzących nas krajów pwyspu bałkań­
skiego“. Ekskról serbskj/ilan w Bia- 
łogrodzie wygłosił w grće profesorów 
wszechnicy mowę, w któi bardzo ostro 
wystąpił przeciwko rządcemu stronni­
ctwu radykalnemu; ks. erdynand buł­
garski przybył do Wiedni a równocze­
śnie depesza, z Rzymu doisi, że Austrya, 
Włochy i Anglia poparły w Carogrodzie 
żądania Bułgarów o Uianie księcia.
Wątpimy, aby aż nazbyt ostrożny hr. 
Kalnoky był się zdobył nczyn podobny, 
to pewna, że na półwysp bałkańskim 
znowu przygotowują się swne doniosłe 
wypadki, które może sprodują nieba­
wem zwołanie nadzwycząśj sesyi dele- 
gacyi austryacko-wegiers/h. Tymcza­
sem minister wspólny bań Kallay wy­
biera się na iuspekcyą d Bośnii i za­
prosił na tę przejażdżkę <?óck referen­
tów delegacyjuych o budcie tój pro- 
wincyi profesora Bilińskiej i p. Rakow­
skiego.

Na polu polityki wewjtrznój stoją 
teraz na porządku dzienny wybory do 
sejmćrw krajoioych w 6 proincyach.

Przedwczoraj odbyły s wybory w 
31 gminach wiejskich Monii. Niemcy 
utrzymali się w 7 okręgai, w 6 okrę­
gach zwyciężyli kandydacipanslawisty- 
czno-radykalno-włościańskiei, w 18 okrę­
gach wybrano dawnych płów moraw­
skich, pomiędzy nimi znacz, większością 
głosów ministra Prażakai kawalera 
Szroma, członka Izby panó Natomiast 
przepadł radzea Mernik, chociaż mu 
tylko 2 głosów niedostawal do większo­
ści. Ruch radykalny, impiowany przez 
Młodoczechów, sprawił, ż( Morawianie, 
zamiast usiłować wyprzeć Niemców z 7 
okręgów, musieli zająć tyl> stanowisko 
obronne.

Wczoraj odbyły się ybory w 23 
gminach wiejskich Styryi Stronnictwo 
katolickie, na którego cze! tam stoją 
ksiądz prałat Karion i Sążę Alfred 
Liechtenstein, członek Izb panów zdo­
było świeżo okręg Bruck ńosiada teraz 
13 posłów. Słoweńcy przeowadzili zno­
wu w południowej Styryi kandydatów, 
stronnictwo niemiecko-liberae 3. Stron­
nictwu katolickiemu jest zam zapewnio­
ne krzesło w wydziale krąwym z gmin 
wiejskich. W grupie wisich właści­
cieli, którzy przystąpią d(wyboru dnia 
3 lipca, kompromis nie dopal, grupa ta 
wybiera samych posłów libalnych.

Wskutek usunięcia siębarona Wid- 
manna opróżnioną została jsada namie-

sprawozdań, krytyk i rozłrrów, słowem 
skarbnica prawdziwa najcemejszego histo­
ryczno-literackiego i krytyczego materya- 
łu. Najdzielniejsze złożyły ¡ę na to pióra.

Nie poprzestaje Towafcstwo na „Pa­
miętniku.“ Zabrano się lo pracy, by 
wydać Mickiewicza w tek ie poprawnym, 
z komentarzami, według ąmagań nauki. 
Zbiera się biblioteka Mi iewicza, ma­
jąca obejmować wszystko co o poecie 
pisano, wszystkie wydania jgo dzieł; pra­
cuje się nad bibliografią MUiewiczowską, 
co niepospolitój doniosłości ?sfc sprawą.

Towarzystwo nie zaniebuje niczego, 
pracuje wytrwale, istuieniejego jest za­
sługą tych, co je założyli, st pożytkiem, 
jest spełnieniem obowiązku "honoru naro­
dowego, jest świadectwem'-ywdizacyjnój 
powagi naszój, a jednak lity-;- 95, wy­
raźnie : dziewięćdziesięciu ^ciu członków 
na całym obszarze ziem jilskich. Sejm 
galicyjski udzielił Towarzjtwu 200 zło­
tych w. a. subwencyi, Włizimierz Spa- 
sowiflz odczytem swoim pr/sporzył kasie 
Towarzystwa 187 złotych i tóm opę­
dza koszta wydawnictw ta instytu- 
cya, na cześć i poparci zasługująca, 
a zagrożona upadkiem. Sdzę, że upaść 
jój nie damy, nie upadnie i •.. nie docze­
kamy się tój hańby. — Pzej trzy lata 
składał się wydział Toważystwa z pre­
zesa dr. Romana Piłata, profesora uni­
wersytetu lwowskiego, ks«dja dr. Jana 
Siemieńskiego, wiceprezesi. Władysława 
Bełzy, sekretarza i cztere;k ¡członków.

Może teraz, gdy wZyp4nta zadzwo­
nią na królewskim pogrzeb gdy trumna 
wieszcza spocznie w ziemi «¡czystój, czy­
nem, a nie słowem oki^ńny cześć dla 
Mickiewicza, mnożąc z?st(py członków 
Towarzystwa, które zasiagjje na to, by 
wzrosło w legion tysiąc serc i głów 
liczący.

W Krakowie, 22 czerw a 1890.
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stmka Tyrolu. Otrzymał ją hr. Meryeldt, 
dotąd; namiestnik fórnój Austryi, któ­
rego miejsce zajmi« baron Puthon, dotąd 
wiceprezes namieshuctwa tyrolskiego.

Włożenie Kardynałowi Dunajewskie­
mu przez cesarza biretu odbędzie się 
daia 30 czerwca w sposób nader uroczy­
sty- Przybędą na ten obrządek namie­
stnik Galicyi, kr. Badeni, i marszałek 
krajofey, h,.. j*n Tarnowski, oraz depu- 
tacyaj Krakowa. aby cesarzowi złożyć po 
dziękiwanie. Ksiądz Meszczyński wczo­
raj Pzybył t Rzymu i zamieszkał w nun- 
cyati ze

A Austryi mamy teraz trzech Kar- 
dynaw. Najstarszym jest Arcybiskup
ołomi lecki hr. Fuerstenberg, drugim Ar- Dr. Dobrowolski, 
CVulfiin nraabi 7»-»* A . I __

4) „Pieśń dudarza“, słowa Adama Mickie 
w:cza, muzyka Maszyóskiego.

5) Deklsmacya: „Powrót taty“ przez Ada 
ma Mickiewicza.

6) Śpiew: „Znasz li ten kraj“, słowa 
Adama Mickiewicza, mnzyka Moniuszki.

7) Śpiew: „Grajek“, muzyka Moniuszki.
8) Deklamacja: Ostatni ustęp z „ Konrada 

Wallenroda“.
9) Śpiew: „Trzej Budrysi“, słowa Adama 

Mickiewicza, muzyka Moniuszki.
Poznań, 1 lipca 1890.
Komitet ściślejszy Mickiewiczowski. 

Edward hr. Poniński, Dr. Buski, 
prezes. zastępca prezesa.

niezawodnie i u nas pożądaną dla ludu pa­
miątką złożenia prochów wieszcza na Wawelu. 
Cena egzemplarza. 20 fen. — 6 egzemplarzy 
1 markę. Zamawiać można pod adresem 
J. Starkel, Lwów, ul. św. Mikołaja 10.

Katafalk, na którym złożone zostaDą 
zwłoki Adama Mickiewicza w katedrze na 
Wawelu, pozostanie nierozebrany przez 5 na­
stępujących po poprzebie dni, mianowicie do 
soboty, aby go mogła oglądać szersza publi­
czność, która w duiu uroczystości nie mo­
głaby się do wnętrza katedry dostać.

,iej,
wskiego z Krakowa, a w końcu pewnego tni- 
cha i Węgra.

Poczem podjęto trumnę i na barkach wy­
niesiono ku kościołowi, w którym się odbyło 
uroczyste nabożeństwo. Podczas pochodu śpie­
wano „Boże coś Polskę“ i „Jeszcze Polska Bie 
zginęła.“

(Czy pieśń ostatnia licowała z smutnym 
obrzędem?)

cybiajp prążki hr. Schoenborn, trzecim 
wedł nominacyi Księgą Biskup krako­
wski. W Węgrzech także trzój Arcy- 
bisks noszą purpurę: Prymas Simor 
ostrzłomski, Haynald, Kaloczy, i Michai- 
łoiwd zagrzebski. 7

M „Bibliotece Polskiej,u stowarzyszę- 
niu, L czele którego stoi książę Jerzy 
Czart-yski, dziś odbywa się walue ze- 
braujcelem obmyślenia środków uczcze-
?ia Jf®w^ez*eD^a zwłok A. Mickiewicza 
do Iwkowa.

Ustawa rólnieza i leśna ciągle, po- 
mimóeodziennych deszczów, cieszy się 
gęs y zastępem gości. W przecięciu od- 
wiedi ją 20,000 osób dziennie. Dziś w 

,n“g"iw ksi’4'

sekretarz 
Albin Andruszewski. 
M. Jackowski. Dr. B 
Święcicki,

Ignacy Klatecki, 
sekretarz.

Juliau Bukowiecki. 
Kapuściński. Dr. H. 

Dr. Bolesław Wicherkiewicz.
M. Więckowski.

li ! E M C
'Podróż cesarza. Z Danii 

szły iś następujące depesze:
bdensborg, 30 czerwca. Wczoraj 

Pizet.oludniem zwiedzał cesarz zamek 
-eredsborg, mianowicie zbiory; po śnia- 
''“»»mstipil powrót przez p,Jne ij, 

.P1’* P”, «biedzie nada! 
cesai księciu Krystynowi order orła 
czar, ;o.

Isingów, 30 czerwca. Cesarz przy- 
iir/t dz'ś przed Południem o godzinie

A towarzystwie króla, królewiczów 
oraz lęzmczki Waldemarowej i księżnój- 
-7p<yn anhal*-ski6j. Po serdecznóm po- 
egm udał się cesarz w dalszą podróż

sobi r,St/aDli- Kr61- który miai na 
sobie undur swego pruskiego pułku uła-
5X^KVenZrWie kSWi

, poniedziałek rano odkryto na 
aawrzym cmentarzu św. Jakóba przy
2fał ifcr- .pomnik Waldecka. Przema­
wiał y tej sposobności p. Virchow.

omers na cześć Wissmanna cd- 
y >• w Kaiserhofie w sobotę wieczo­

rem. zybyło około 200 osób, między 
niemfcsłowie, ministrowie, członkowie 
rady ązkowój. Wissmann siedział po­
mięć; jevetzowem a dr. Windthorstem.

— sprawie nowego amerykańskie­
go bi;aryfowego dowiaduje się „Beri, 
lgbl. e według oświadczenia sekreta­
rza s Blaine’go, powiadomili go am- 
basapie mocarstw zagranicznych, iż 
przyji billu uważane będzie jako eko­
nomie wypowiedzenie wojny. ‘ Pod wo-

UmÓwiły siS Potajemnie 
Franc Austrya, Włochy i Hiszpania, 
ze prta amerykańskie należy obło­
żyć c prohibicyjnemi. Blaine oświad­
czył i ponownie, że wszelkiemi środ­
kami to się będzie o nieprzeprowa- 
dzemeu, a spodziewa się też, że osta­
teczni' ycięży.

— arzowa wraz z cesarskiemi 
książę przybyła na Rugię do Sassnitz

— łtófer wojny, jak pisze „Frankf.
. w dołach parlamentarnych

oswiać, że wniosku o dymisyą nie 
podał, z innych źiódeł donoszą, że 
pogłos ustąpieniu ministra nie maja 
faktyc podstawy.

— y stan oblężenia w Lipsku 
skończ ię z dniem 29 czerwca. Stan 
taki i je jeszcze w Berlinie, Ham-
tUr?ii.0Die’, Frankfurcie, Hanau, 
Hochst ffenbaeh. W miejscowościach 
tych. Ły się dopiero równocześnie z 
ekspirc ustawy antisocyalistycznój.

— ir Wissmann nie pojedzie ze 
względ a zdrowie do Kolonii na ze­
branie arzyszenia kolonialnego. Ze­
branie zagaił w poniedziałek wieczo­
rem w |sce chorego ks. Hohenlohe, 
prezydeyłu nadziemiańskiego Struck- 
™ann, tosząc zasługi Wissmanna. 
Radzca ;towy Sachse miał wykład o 
poczcie egrafie w krajach, zostają­
cych po lektoratem Niemiec. Dr. Frie- 
wStlcói s“s"“k“h

nade-

W Kostrzynie nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy wieszcza i poety naszego ś. p. 

i Adaina Mickiewicza odbędzie się w piątek 4 
lipca r. b. o godzinie 10 zrana.

Żnin. Uroczystość pogrzebowa ś. p. Adama 
Mickiewicza odbędzie się w Żninie w piątek 
4 lipca jak następuje: Rano o godzinie 9 od­
prawi się żałobne nabożeństwo w czasie któ­
rego Towarzystwo Przemysłowe odśpiewa mszą 
żałobną.

. Wieczorem o godzinie 8 na sali zwykłych 
posiedzeń Towarzystwa Przemysłowego będzie 
miał odczyt prezes ks. Sikorski z Góry, potóm 
śpiewy i deklamacye. Zarząd.

Leszno. W dzień pogrzebu Mickiewicza 
w Kiakowie odbędzie się tutaj msza św. ża­
łobna za duszę wielkiego wieszcza. Prócz tego 
wysela tutejsza Polonia wspaniały wieniec na 
trumnę do Krakowa, który w imieniu Leszczy- 
niaków p. Kaźmirz Zabłocki złożyć się ofiarował.

Berlin. W dniu złożenia zwłok na Wa­
welu wieszcza naszego Adama, odbędzie się 
w Berlinie dnia 4 b. m. rano o godzinie 7J/4 
nabożeństwo żałobne w kościele św. Jadwigi 
za spokój jego duszy.

Wieczorem o godzinie 9 obchód uroczysty 
poświęcony pamięci jego na sali przy Komman­
danten Str. nr. 20.

Szanownych Rodaków miasta Berlina i oko 
licy uprasza o liczny udział Komitet.

Str fflie wtó Mickiewicza.

Wieniec * rodzinnego miejsca
Mickiewicza Obywatele nowogrodzkiego 
powiatu przysłali na uroczystość przewiezie­
nia zwłok nieśmiertelnego wieszcza prześli­
czny wieniec, uwity z kłosów, „łez“ i kwia­
tów nowogrodzkich, zbieranych na niwach __
wspominanych w poezyach Mickiewicza _ 
Switezia, Kołdyczewa, Eaosia, Cyrina, Tulia- 
nowic, Worończy, Soplicowa, Kuszełewa, No­
wogródka, Krynek i Wojnowa, oraz z liści 
brzozy, zasadzonej własnoręcznie przez Mic­
kiewicza w Tuhanowicach.
. Tło do wieńca stanowi malowanie na atła­

sie białym, gdzie wśród emblematów pomie­
szczone są.widoki miejscowości pamiątkowych 

, z życia wielkiego wieszcza i tak: dworek 
Mickiewiczów w Nowogródku takim, jakim 
był przed pożarem, dom Mickiewiczów w Zao- 
siu wraz z historycznym lamusem, który do­
tąd przetrwał pożary i wrogie losy i sam je­
den pozostał niezmieniony wśród obcego oto­
czenia dslój murowanka w Tuhanowicach, 
gdzie Adam mieszkał podczas swego tam po­
bytu, następnie altana, tak zwana Mickiewi­
cza, w luhanowicacli, unieśmiertelniona wier­
szem z czwartćj części „Dziadów,“ gdzie 
mówi o niej : „Altano, mego szczęścia ko- 

! ,ko 1 &r,)b'-e. Tum poznał, tum pożegnał . 
ach, com uczuł w tobie!“ nakoniec widok 
Switezi. Obraz cały, malowany artystyczną 
ręką Nowogrodzianki p. M. K., ujęty jest w 
wązką ramę ksamitną o barwach nowogrodz­
kich amarantowój z czarną. Obwód obrazu 
obejmuje wieniec, ułożony z bukiecików roślin 
wspomnianych przez poetę we wstępie do 
„rana Tadeusza,“ a więc złote pszenicy i 
1 srebrne żyta kłosy, bursztynowe świerzopu 
kwiaty, jak śnieg gryka biała, płonąca pa- 
nieńskim rumieńcem krasna dzięcielina i ga- 
łązki cichój wiejskiej polnej gruszy litewskiej 

. wszystkie te wspomniano bukieciki roślin 
I .mis.te,n4 plecionką z „łezek Matki

Boskiej 1 nieśmiertelników nowogrodzkich.
. Wieniec u spodu wiąże szeroka kokarda 

biała o złotych frendzlach, o herbach ziemi 
nowogrodzkiej i obrazie Matki Bolesnej; na 
wolnych końcach kokardy wydrukowano czar- 
nerni literami cały ustęp z „Pana Tadeusza" : 
„Litwo ojczyzno moja... Panno święta, co 
gród zamkowy nowogrodzki ochraniasz z jego 
wiernym ludem i t. d.“ Z pomiędzy fałdów 
kokardy białej zwieszają się dwie szarfy o 
barwach nowogrodzkich, na których mieszczą 
się napisy: „od Nowogrodzian ich kwiaty, 
kłosy 1 łzy.“ Na odwrotnej stronie obrazu 
znajdują się dwa dwuwiersze Adama. Pierw­
szy dwuwiersz :

Przeszło dwa tysiące osób zebrało 
się w Montmorency na uroczystość przenie­
sienia szczątków Adama Mickiewicza. Uro 
czystość ta — pisze „Figaro“ — była im 
ponująca w swój prostocie. Delegacye sejmu 
galicyjskiego, kolegium francuzkiego, Towa­
rzystwa polskiego historycznego w Paryżu 
międzynarodowego Towarzystwa artystycznego 
i literackiego i licznych Stowarzyszeń pol­
skich z Francyi i zagranicy zgromadziły się 
przy wejściu na cmentarz w koło trumny 
wieszcza, na którój zb żouo wspaniałe wieńca 
z polskiemi napisami.

Po wygłoszeniu mów odbyło się w ko 
ściele uroczyste nabożeństwo. Pan Renan 
który miał u swego beku profesora, zajmu­
jącego obecnie katedrę literatury słowiańskiej 
w kolegium francuzkiem (Leger), odczytał 
bardzo uczoną mowę. Pan Juliusz Lermina 
poruszył strunę patryotyczną obecnych. Książę 
Władysław Czartoryski wyraził podziękowanie 
cesarzowi aastryackiemn za przychylność, oka 
zaną przy tak uroczystćj sposobności.

Hr. Koziebrodzki dał wyraz wdzięczności 
Sejmu galicyjskiego dla Francyi i Renana. 
Inni mówcy przemawiali w imieniu Towa­
rzystw, których byli delegatami, między nimi 
p. Limanowski, ekonomista socyalistyczny 
który miał na sobie narodowy strój polski’ 
kontusz z wylotami.

trumnę niosło do kościoła ośmiu mło­
dzieńców polskich, ztamtąd zaniesiono ją na 
barkach na dworzec wschodni.

Według „Dziennika Pozn.“ mowa ks. 
Czartoryskiego brzmi jak następuje:

„Z pochyloną głową staję przed drogiemi 
zwłokami, by je pożegnać w imieniu Tow. 
historyczno-literackiego, którego Adam Mickie­
wicz byl niegdyś członkiem i wiceprezesem.

„Za chwil kilka popioły te opuszczą tu 
łączą mogiłę i odejdą tam, gdzie je powołuje 
Polska i dokąd Wysoka Sprawiedliwość 
otwiera im drogę.

„Dzięki niech będą szlachetnemu monarsze, 
który nas obdarzył tą pociechą, a cześć na­
rodowi, który umie cenić wielkie zasługi.

„Niebawem nad Wisłą przedstawiciele 
kraju, młodzież, wielbiciele geniuszu, tłumy 
przybyłe zewsząd ujrzą uczekiwane prochy i 
z wzniesionymi do nieba -ramionami powitają 
je niezmiernem, rzewnem westchnieniem czci 
i miłości. Ziemia ojczysta zadrży z radości, 
obejmując śmiertelne szczątki nieśmiertelnego 
syna; sklepienia królewskie roztworzą się 
aby przyjąć króla natchnień i uczuć na­
rodowych.

„Wojownik broni całości i potęgi zewnę­
trznej ; mąż stanu pilnuje bezpieczeństwa, 
ładu i dobrobytu swego kraju ; ale poeta 
strzeże ideałów narodu i pielęgnuje najszla­
chetniejsze pierwiastki jego duszy. Wszędzie 
i po wszystkie czasy posłannictwo poety jest 
szczytne, ale nigdzie nie jest ono tak wiel­
kie, tak błogie, tak ważne, jak wśród narodu 
w niedoli, broniącego się od zagłady, jaką 
nań godzi przemoc i niesprawiedliwość. Dla 
takiego społeczeństwa poeta prawdziwy jest 
istnym zesłańcem Opatrzności; jest on owym 
błogosławionym czarodziejem, który pieśnią 
swą cudowne otwiera źródła; naród znękany 
czerpie z nich zdroje ulgi, pociechy i znajduje 
w nich siłę do walki i wytrwania. Wśród 
ciemnej, pokutniczej doby, którą przebywamy; 
wśród bólów i goryczy, które nas dręczą’ 
któż z nas tego nie doznał? Komuż z nsś 
śpiew Adama nie dodał otuchy ? Komuż nie 
podniósł serca i nie wzmocnił wiary w ży­
wotność naszą ?

„Słowo jego coraz szerzej rozlega się po 
naszych równinach i borach i coraz bardziój 
przenika głębie społeczeństwa: koi jak bal­
sam, krzepi jak kordyał, zziębłych ogrzewa 
a wszystkich myśl w górę podnosi.

. „Jakiż głos dość jest potężny, by wy­
razić należną mu wdzięczność naszą? Mój 
głos, podwójnie słaby, temu nie sprosta.

„Zamilknąć muszę,
„Niechaj tylko wolno będzie, by po mnie 

kolega z Tow. historyczno-literackiego dopeł­
nił skromnego hołdu, który tu składamy.

3E5LronllŁO,
Mjscowa, jromjotata i zaeraniKna.

Poznań, wtorek 1 lipca. 
Doniesienia urzędowe. Przy seminaryum 

szkólnem w Pyskowicach ustanowiony został 
ks. Wilimski z Poniszewic pierwszym nau­
czycielem.

^^Jeiślejszego Mielcie- 
5ące 0/0 odbleiW pismo nastę-

_ Niżej isany komitet ściślejszy Mickie- 
wiczowsk zaszczyt donieść, iż w dniu 4
ipea r. .gazie się tutaj uroczysta mszał ,. ------- -----’ ua uuwro-

św w.kcś farnym o godzinie 10 przed ,nej Str°me wienca 1 Wymagający żadnych 
pełudmem, Jt.ćm nastąpi uwieńczenie pomnika komentarzy, brzmi jak następuje • 

leczorem .j, ... ,, . . .

Mnie w Nowogródku, mnie w Mińsku czytuje młódź 
i nie leniwa jest przepisać wielekroc.

Drugi dwuwiersz, umieszczony na odwro-

Mickiewmt, aeczorem zaś odbędzie się na 
wielkiej sanzarowéj uroczystość Mickiewi­
czowska, k program jest następujący:

żt-

BütoÄ í,eÍ" ‘ pil"'“h A4“‘

Po śmierci wszyscy kadzą., 
A za życia jeść nie dadzą.

Z inieyatywy komitetu obywatelskiego 
we Lwowie wydany został tamże portret ko- 
lorowy Mickiewicza, otoczony sztandarem poi- 
skim, trzymanym przez Krakusa, i chorągwią 
z obrazem Matki Boskiej Ostrobramskiej, 
trzymaną przez Litwina. Portret ten będzie

„Zegnaj wielki cieniu na obcej ziemi, na 
cichym wiejskim cmentarzu, gdzie obok ciebie 
legło tyle ztęsknionych serc polskich !

„Wracaj spocząć na ziemi, którą kocha- 
łeś za miliony.

_ „Wieszczu nasz drogi ! Niechaj opromie­
nione imię twoje będzie sławione na wieki“.

Limanowski, socyalista, występujący w 
stroju narodowym (!) wygłosił, jak do „Dzien­
nika piszą, długą mowę, czysto socyalisty- 
czną, z profanacyą dla wielkiego zmarłego, 
nazywał Mickiewicza głową socyalistów pol­
skich, jak gdyby każdy, kto współcznje z cier­
piącym i upośledzonym, już dla tego był so- 
cyalistą. Tizeba zaznaczyć, że mowa ta nie 
zyskała potakiwania, zaledwie odezwały się 2 
czy 3 głosy żeńskie i tyleż dłoni najgorę­
tszych zwolenników. Natomiast na wielu twa­
rzach widać było oburzenie, gorzki uśmiech i 
chęć protestu. Na szczęście nikt nie dał folgi 
tym uczuciom, by nie zakłócić obchodu i nie 
dać powodu zgorszenia.

Zatóm nastąpiło jeszcze kilka drobniejszych 
mów, a pomiędzy temi pani Nabielakowej, p. 
Bohdanowicza (w imieniu Litwy), p. Grzybo­

wi niedzielę przystępowało w kościele 
św. Jana 19 dzieci z tutejszego zakładu głu­
choniemych do pierwszćj Komunii św.

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie p. dr. 
Drobnika, który się osiedlił w mieście naszóm 
jako specyalista w chirurgii i ortopedyi. O ile 
wiemy, to p. dr. Dr. był przez dłuższy czas 
asystentem w cesarskim instytucie anatomi­
cznym w Strasburgu w Alzacyi i w król, kli­
nice nniwersyteckiój prof. Mikulicza w Kró­
lewcu.

* Posiedzenie rady miejskiój odbędzie się 
jutro w środę dnia 2 lipca o godzinie 5 po 
południu.

* Nadzwyczajne walne zebranie Towarzy­
stwa krawców w Poznaniu odbędzie się w 
środę, duia 2 lipca, o godzinie ’/aS wieczo­
rem w lokalu p. B. Knolla. — Z powodu 
ważnych spraw liczny udział członków pożą- 
dany- Zarząd.

* Biorą się do dzieła protestanckie panie! 
Jak wiadomo, postanowił poznański związek 
pań patryotycznych w Poznaniu dnia 6 maja 
jako „wyraz wdzięczności pań niemieckich“ 
dla zmarłćj cesarzowój Augusty utworzyć w Po­
znaniu „zakład dla kształcenia dzie­
wczyn* Miigdeóildungsanstalt w którym 
będą się uczyły gotować, prać, łatać, cerować, 
oraz kierować ochronkami dla małych dzieci. 
W tym celu zakupiono już w Poznaniu bardzo 
odpowiedni kawał ziemi, gdzie ma stanąć 
„Augusta Hans“. Środki zbierają Stowarzy­
szenia pozakładane po prowincyi — jak n. p. 
Vaterl. Frauen Zweigverein w Inowrocławiu, 
który na dzień 3 lipca zapowiada wielki koncert 
połączony z bazarem i wentą od ó — wie­
czorem.

Caeterum eenses naszóm jest, że my 
nie możemy tym protestanckim paniom dać się 
wyprzedzić, musimy koniecznie zakładać także 
Stowarzyszenia pań katolickich, które nie po­
zwolą protestanckim Vereinom germańizować 
i protestantyzować polskiej biedy i polskich 
dziewczyn.

Jako mężowie zaufania poznańskiego za­
wodowego Stowarzyszenia rolnego wybrani zo- 

[ stali na powiat Inowrocławski za czas 
od 1 kwietnia 1890 do 1 kwietnia 1892 r. 
sami Niemcy z wyjątkiem pp. Trzebińskiego 
ze Strzemkowa i Dębińskiego z Węgierc jako 
zastępcy, Goczkowskiego z Płonkowa. Razem 

Polaków 3
Niemców 12,

O Kujawy, Kujawy! Smutna wasza dola 
na^ teraz i Synowie obcych przybyszów zapę­
dzili w kozi róg kujawskich obywateli!

Ocknij się Lachu nad Goplem, przerwij 
sen twardy!

* Jaraczewo. Towarzystwo Przemysłowe 
w Jaraczewie urządza w niedzielę 6 b. m. 
przechadzkę do boru Chwałkowskiego teryto- 
ryum. Zabawa połączona z tańcami, strzelaniem 
do tarczy itd. O jak najliczniejszy udział 
prosi Zarząd. — W razie niepogody od­
będzie się tydzień późnićj.

* Rogoźno. Tutejszy komisarz obwodowy 
Mengel otrzymał urlop na 6 tygodni, podczas 
którego zastępować go będzie ekspektant Paschke 
ze Skwierzyny.

* Nakło. Z parafii Sadkowskiej przesie­
dlono w strony nadreńskie uczciwych i zna­
komitych nauczycieli: panów Lierscha i Wi- 
landa. Na wypełnienie ubytku przybył nie- 
jakiś pan Pospiech z Ślązka, jako rozsadnik 
germanizacyjny do mrozowskiój szkoły. Nie 
wchodzę, jakiemi rezultatami poszczycić 
może ów pan na polu pedagogicznem — 
innem polu dai on się tak poznać, że w ze­
szły piątek, nocną porą, zabrano go do wię­
zienia za zbrodnie przeciw moralności; uczył 
on dziewczęta szkólne w wieku od 11 do 15 
lat obok niemczyzny i innych sprawek. 
Skutki są widoczne. Daje to nam powód do 
najboleśniejszych refleksyi nad obecnym syste­
mem w szkólnictwie.

* Żnin. W niedzielę 6 b. m. urządza To­
warzystwo Młodych Przemysłowców zabawę 
latową połączoną z grą fantową, dla zmiany, 
w boru Chomiąży Księżój. Wspólny wymarsz 
z lokalu posiedzeń o godzinie 1 po południu. 
Gości mile zaprasza Zarząd.

* Kcynia. W seminaryum tutejszóm odbył 
się w dniach od 23 do 26 czerwca drugi 
egzamin nauczycieli. Z 20 nauczycieli otrzy­
mało 13 świadectwo upoważniające ich do de­
finitywnego objęcia posad.

Wrocław. Założońe tu zostało nowe 
Kółko śpiewackie „Lutnia“, dzięki inieyatywie 
i zabiegom p. Hoffmanna, dotychczasowego se­
kretarza Towarzystwa Handlowego Polskiego, 
który równocześnie w Kole śpiewackiem wy­
brany został jednomyślnie prezesem „Lutni“. 
Pyrektortm artystycznym wybrany został tu­
tejszy koncertmistrz p. Paweł Gregor, który 
z prawdziwą znajomością rzeczy rozpoczął z 
dniem 1 czerwca swą działalność. Nowo za­
łożone Kółko śpiewackie „Lutnia“ liczy blisko 
30 członków, a spodziewać się należy, że liczba 
ich niebawem się zwiększy. Do zarządu

'inea JUn Hnbiński wiceprezes, Paweł Gregor 
dyrektor śpiewu, Zygmunt Liebek sekretarz, 
Władysław Kąsionowski skarbnik, 8tanisław 
Klonowski bibliotekarz, 8tanisław Lewandowski 
I radzca, Frańciszek Szczęsny II radzca. — 
Ćwiczenia śpiewu odbywają się w lokalu Koła 
Śpiewackiego „Lutni“ w Wrocławiu na Semi­
nar-Gasse w doma św. Wincentego (8t. Vincenz- 
Haus).

* Toruń Biskup wojskowy ks. dr. Ass- 
mann przybył pociągiem popołudniowym z 
Olsztyna do miasta naszego, witany na dworcu 
przez duchowieństwo nasze. W niedzielę po 
odprawieniu rannego nabożeństwa udzielał ks. 
Biskup Sakramentu Bierzmowania nie tylko 
osobom wojskowym, ale i licznym innym oso­
bom. Kościół św. Jakóba, w którym uro­
czystość się odbywała, nie mógł pomieścić 
wszystkich przybyłych wiernych.

* W Podgórzu odbyła się w dniu wczo­
rajszym introdukeya ks. Wendlanda na pro­
bostwo tamże. Na uroczystość tę przybyłe

1 kilkunastu duchownych, i bardzo liczny za­
stęp wiernych, Kazanie okolicznościowe wy­
głosił ks. Matuszewski. Czcigodnemu ks. pro­
boszczowi zasyłamy życzenia ad multos 
annos.

* Ks. Franciszek GulskI, proboszcz polski 
w Milwaukee, podróżujący obecnie po Euro­
pie, ma być mianowany Biskupem-Sufraganem 
dyecezyi Milwaukee. Ksiądz (fnlski pochodzi 
z Chełmna, jest bratem zmarłego w Wejhe­
rowie profesora Brnnona Gnlskiego i był da- 
wniój reformatem w Łąkach i Wejherowie. 
W czasie kulturkarapfu ścigany, szczęśliwie 
uszedł do Ameryki.

Oficer kozacki Peszków, który nieda­
wno konno przebył drogę w Władywostoku 
nad Oceanem Spokojnym przez całą południo­
wą Syberyą i obecnie bawi w Petersburgu, 
ma, jak z tamtąd donoszą, puścić się w pier­
wszych dniach lipca w dalszą drogę na za­
chód Europy. Do Berlina przybędzie konno 
w czasie uroczystości strzeleckich, gdzie przed­
stawi się zgromadzonym z całych Niemiec 
uczestnikom. Ztąd przez Hagę jedzie do Pa­
ryża, gdzie tóż przygotowują mu owacye. Po 
powrocie do Petersburga odda on historycznego 
swego konia, który tym sposobem zmierzy 
swemi nogami całą odległość, dzielącą Ocean 
Spokojny od Atlantyckiego, księciu oldenbur­
skiemu, który mu podobno zań 50,000 rubli 
ofiaruje.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 2go 
lipca Nawiedzenie N. M. P.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 43. 
Zachód o godzinie 8 minut 24.

Prayteyll do Poznania,
Poznań, 1 lipca.

LHZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Sułkowski z Rydzyny, hr. Bniński 
z żonę z Gmachowa, Kierski z Rogoźna, 
Szalkowski ze Smogulca, Dąbski z Króle­
stwa Polskiego, pani Brzeska z synem z 
Cieślin, Krzysztoporski z żoną z Dobczyna, 
Wulff dostawca bydła z Gestemiinde, Jo- 
nas z Gniezna, Haneisen z Magdeburga, 
Schmidt z żoną z Berlina, Neumann z Ber­
lina, Krempien z Berlina, Praefcke z Ber­
lina, Piessner z Berlina, Packermann z Wą­
growca, Guenther z Erfnrtu, dr. Karcze­
wski z Kowanówka.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Strzyżewski z Prus Zachodnich, Niedbalski 
z Poznania, Bllek z Kępna, Grauss z Mie- 
ściska, Karłowski z Wierzenicy, pani Grze- 
siewicz z siostrą, Paprocki, Pawiński, Gra­
bowski i Jabłanowski z Królestwa Pol- 
skiego.

Serii !. 1 lipca 1880. (Kum końcowe.)

Się
na

.Lu­
tni wchodzą pp : Tadeusz Hoffmann prezes,

Kurs s dnia
PutsbIos stalćj.

na lipiec.....................
na wrzesień-październik

syto siabiój.
na lipiec.....................
na wrzesień-październik

Clćj riep. stalćj.
na lipiec.....................
na wrzesień-październik 

Okowita stale, 
eksportowa .... 
na lipiec-sierpień . . 
na sierpień-wrzesień.. 
na wrzesień-październik 
spożywcza ....

Owies
na lipiec......................

Wyp -żyta .. ................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa 

■ » „ spożywcza.

30

180

148 25

54 40

36 80 
35 60 
35 90 
35 70 
56 50

207 50 
181 25

158 — 
149 —

63 80 
54 60

37 - 
35 70 
35 90 
35 70

Kurs z
Consol, 4s/a...........................
Consol. 3W/0....................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie Ss/a% Raty zastawne 
Poznańskie listy rentowe 
Anstryackie banknoty 
Austryacka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty . .
Rosyjskie listy zastawne 
PolskieJ»°/o listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierska 4% renta złota . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ............................
Usposobienie; stałe.

Szczecin, 1 lipca 1890.
Kurs z dnia

Pszenloa stale.
na lipiec...................
na wrzesień-październik

tyto stale.
na lipiec...................
na wrzesień-październik 

Olej rzep. spok. 
na lipiec ..... 
na wrzesień-październik 

Okowita stałej, 
w miejscu spożywcza.

- eksportowa.
„ na czerwiec eksp 
. na sierp, wrzesień eksp. 

Petroleum
w miejscu. . . .

dnia

350
10,000

,000

28
106 —
100 50
101 90
98 10 

103 — 
174 40
77 25 

234 95
99 90
68 30
65 20
89 75
86 75

166 10
102 75

60 75

166 -

110.009
.000

30
106 50
100 70
101 90
08 25

102 70 
174 -
77 30

234 30 
100 25 
67 80 
65 25 
89 90 
86 90 

166 60
103 20
61 10

(Kursa końc.)
30

176 -

145 50

55 50

55 60 
35 80
34 80
35 30

11 65

186 50 
177 -

158 50 
146 -

65 -
55 50

56 80 
36 - 
35 - 
35 50

11 65
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Ale cażdem 
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Stacy e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrsa.

2
i
Q

Mulaghmore . 
Aberdeen , . . 
Chrystiamund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . 
Haparanda 
Petersburg. . . 
Moskwa

740
748
753
756

746
753
761

Płd.Z. 5 
Płd.W. 4 
Pin .Z. 3
Z. 3

Płd.Płd.Z. 2 
W.Płd.W. 1 
Płd. 1

pogodnie
zachm.
zachm.
pochmurno

deszcz
deszcz
zachm.

12
12
11
12

12
14
15

Kork, QueensL 
Cherbourg . . .
Helder.............
Sylt ..... 
Hamburg . ’)
Swineininde 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda. . .

743
749
754
756 
758 
758
757
755

IZ. 1 
'Płd.Płd.Z. 6 
Płd. 1 
Z.PÍJ.Z. 2 
Płd.Płd.Z. 2 
Z.Płd.Z. 3 
Z.Płn.Z. 3 
Z.Płd.Z. 4

zachm. 
deszcz 
pochmurno 
pół zachm. 
pół zachm. 
pochmurno 
pogodnie 
pochmurno

13 
16
14 
14
13
14 
16 
16

Paryż.............
Monaster . . 2) 
Karlsruhe . . 
Wiesbaden. . . 
Monachium . 8) 
Kamienica. . . 
Berlin . . . . 4) 
Wiedeń . .
Wroclaw . .

716
757
760
759
761
760 
759
762
761

Płd.Płd Z. 2 
Płd.Płd.W.4 
spokojnie. 

Płn.Z. 1
Płd.W. 3
Z.Płd.Z. 2 
Z.Płn.Z. 3 
PłnZ. 1
Z. 3

deszcz
poehranrnt
pochmurno
pół zachm.
pochmurno
pogodnie
pochmurno
pochmurno
zachm.

13
12
15
13
12
13
13
14 
14

Isle d’Aix . . . 
Nizza ... .
Tryest . .

759
766
758

Z Płd.Z. 5 
Z. 2

spokojnie.

deszcz 
pół zachm 
deszcz

16
18
23

bym powiewie z Płd. do Z. jest powietrze w Niem­
czech chłodne i wielokrotnie pogodne. W północno- 
zachodnich Niemczech były burze. W Monachium 
było 54 mm. deszczu.

gospodarstwo, handel I przemysł.

Zyto: bez handlu.
Okowita: stale.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w miejscu <bsz beczki’tuw opodal W'-ta 55 63 pł 
5 -ta 35.80. lipieo 60 ta , 70-ta 35.80, sierpień 
50-ta —, 70-ta 35,80 m., wrzesień 50-ta — 
70-ta 35.80 m.

*) Wczoraj przed południem i po południu 
burza deszcz. a) Wczoraj po południu burza. ’) Nocą 
deszcz. 4) Wczora, przed południem deszcz.

Pogląd na stan powietrza.
Głęboka barometryczna zniżka poniżej 740

mm. pokazała się na Z. Szkocyi, wypuszczając od­
nogę ku PłnZ. Francyi, gdzie nastały silne wiatry

PłdZ. do PłnZ.; barometryczna zwyżka o prze­
szło 760 mm. leży ponad PłdZ. Europy. Przy sła­

Berlla, 80 czerwca. Miejskie targowi­
sko centralne. (Urzędowe sprawozda- 
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono (wli­
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 3308 
sztuk bydła rogatego. 9337 sztuk trzody ehlewnćj, 
1901 cieląt, 28216 skopów. — Bydło rogate. 
Po dobrym handlu i eksporcie w dniu wczorajszym 
i przedwczorajszym był dziś targ i wszystko roz- 
sprzedano. Płacono za gatunek I 58 - 62 mrk., 
za gatunek II 54—57 mrk.. za gatunek III 49 do 
53 mrk., za IV 44- 46 m. za 100 funt, wagi mię- 
snćj. — Trzoda chlewna. Wczoraj i dziś 
w rannych godzinach był wprawdzie handel stały, 
lecz później osłabł interes, tak że tar» kończył się 
słabo i mimo znacznego eksportu zaledwie wszy­
stko sprzedano. Płacono za I gatunek 58 mrk., 
wyborowe sztuki wyżćj. za II gatunek 56—67 m., 
za’ gatunek III 63—55 mrk. za 100 funt, przy 
20 prct. — Cielęta. Targ był aż nazbyt po­
wolny, wszystkiego nie sprzedano. Płacono za ga­
tunek I 52—56 fen., wyborowe sztuki wyżćj, za 
gatunek II 43—52 fen., za gatunek HI 35- 42 
fen. za fnnt wagi mięsnój. — Skopy. Eks­
port wprawdzie się powiększył, lecz handel we 
wszystkich gatunkach, z wyjątkiem delikatnych 
tłustych jagniąt, był lichszy, aniżeli przed tygo­
dniem. Ńie sprzedano tylko małćj części. Płacono 
za gatunek I 52- 54 fen., za najdelikatniejsze 
angielskie jagnięta do 66 fen., za gatunek II 46 
do 49 fen. za fant wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

ittprawomłanie a r s k a o » oj.
Okowita (s beczką! z* 100 litr. 10,000% 

Tialłes. Wypowiedziano —Uuów. Cena wy 
powiedziana —mrk w aueit-n nes bitcziu oo-t& 
55,70 mrk., 70-ta 35,80 mrk , lipiec —mrk., 
sierpień 50-ta ,—, 70-ta 3580 m.

Pazaafi, 1 lipca. — Ceny mąki. Pszenna 
27 60. rżana 23.50 za 100 kilogr.

Post anowien ia Za 10 ) kilo amó w
Ciężki średni lekki towar

miejskiśj naj- naj naj- na i- naj- naj-
deputacyi targów, wyż.

MF.
niz.
MF.

wyż.
ME.

niż. 
M P.

wyż.
ME.

ni
M

ż.
P

Pszenica biała 19 30 1.9 10 18 70 18 30 17 T '7 20
żółta 19 20 18 9C 18 60 18 20 17 60 17 10

Żyto ’7 00 te 80 16 53 16 30 16 10 16 00
Jęczmień 16 00 15 50 14 80 14 30 13 50 12 00
Owies 17 6C 17 :30 16 80 16 60 16 40 16 20
Groch 18 ¡00 17 50 16 50 16 00 15100 14 50

Bydgoszcz, 30 czerwca 
Pszenica: średnia 180—185 mrk. . średn.

towar —m., poślednia według jakości 176 do 
do 179 mrk.

z>; j według jakości 150 i56 mrk.. pośle­
dnie —mrk.

Jęczmień do browarów 150—160, na paszę 
130—145 mrk.

Owies nom.. w mielscu według jakości 150 
do 160 marek, pośledni —•

Groch wrzący 160-170 m., na paszę 140 
do 166 mrk.

Okowita 50-ta 66,50 m., 70-ta 36,50 m.

(K) fezaań, 1 lipca. — 
giełdowe.)

Stan powietrza pogoda.

(Sprawozdanie

Wrocław, 80 czerwca 1890.
Okowita za (100 litr, a 100%)excl.50 i 70 m. 

podatku konenm., —,—, wypowiedziano —. litr 
npłyn. wypowiedziane - ,— , na czerwiec (50-ta) 
55,10 żąd.. (70-ta) 35,10 żąd.. na czerwiec-lipiec 
(50-ta) 55,10 żąd., (70-ta) 36,10 żąd., sierpień- 
wrzesień (70-ta) 35,20 żąd.

Cel* wypowiedziana aa dzień 1 lipca: 
żyto 170,00 mrk.. pszenica — mrk., owies 168,CO 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 70, .

Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 60 mk. podot 
konsumc.) dnia 30 czerwca (50-ta) 65,10 mrk , 
(70-ta) 3510 mrk.

Berlin, 30 czerwca — (Sprawozdanie urzędowe) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 194 
do 207 według jakości; na miesiąc bieżący pł. 205 
do 209,60-208, czerwiec-lipiec 206,50—206,75 do 
206,25—207,25, na lipiec-sierpień pł. 188,75—188,00 
do 189,50, na wrzesień-paździermk płacono 180,25 
do 180,60—179,50—180, pażdziernik-listopad płac. 
—. Wypowiedziano — ton. Cena —,—.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 155—167 
według jakości ; na miesiąc bieżący płac. 159,50, 
na czerwiec-lipiec płacono 158,50—167,60—157,75, 
na lipiec-sierpień płacono 152,50 -151,75—152,00, 
na wrzesień-październik pł. 148,50—149—148,25, 
Wypowiedziano —ton. Cena wypowiedziana 
—mrk.

Jęczmień w miejscu 130—190 według ja 
kości żądano.

Owies za 1000 kil. w miejscu 167—184 m. 
według jakości miesiąc bieżący pł. 177,00—176,00, 
na czerwiec-lipiec płac. 167,00—166,25, lipiec-sier­
pień płc. 153—162,75—153,00, na wrzesień-paźdz. 
płac. 138,75—138.25—138,50, pażdziernik-listopad 
płacono —,—. Wypowiedziano —,— ton. Cena 
—mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 108 -114 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 107,50, 
na czerwiec-lipiec płacono 107,60, na lipiec-sier­
pień płacono 107,50, wrzesień-październik płacono 
111,00, pażdziernik-listopad płac. 112,00. Wypo­
wiedziano ----- ton. Cena —mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki —,— mrk.. z beczką —,m., na 
czerwiec pałcono 68,6—67,3, na wrzesień-paździer­
nik płc. 64,5—54,2—54,4. Wypowiedz. — cent, 
Cena wypowiedz. —m.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. koniumc.
w miejscu płc. —,— mrk., czerwiec pł, —. Wypo­
wiedziano —litr. Cena —. Nleopoda-Jr. 
obciąż. "0 m. polatku konsumc. w miejscu płac. 
36,8 mrk., na czerwiec płac. 35,6—35.7 żąd. —, 
czerwiec-lipiec płac. 35,5-35,7, na lipiec-sierpień 
płacono 35,5—35,6, na sierpień-wrzesień płacono 
35 3—35,7—35,9, na wrzesień-październik płacono 
35,8—35,6—35,7, na' pażdziernik-listopad płacono 
33,9. Wypowiedz. —litr. Cena —,— mrk.

Ssezeela, 30 czerwca.
Pszenica m. zm. za 1000 kilogr. w miej ten 

185—194 płacono, na czerwiec 196,5 płacono . na 
czerwiec-lipiec —płac., na pażdziernik-listopad 
174,0 płacono i żąd.

Zytom, zm., za 1000 kilogr. w miejscu kra. 
jowe 153 -159,0 płacono, na czerwie: 158,5 płac., 
czerwiec-lipiec —,— płc., wizesień-pódziemik — 
płac., listopad-grudzień 142,0 plac., -,— żąd.

Owies za 1000 kilogr. w mijscu 160 do 
166 płacono.

Olój rzepiowy cicho, za 90 kilogram, 
w miejscu bez beczki 70,6 żąd., na serwiec 69,5 
żąd., wrzesień-październik 55,5 żądań.

Okowita stalój, za 10,000 litprct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 35,7 płac., 50- 55,0 płac, 
na czerwiec 70-ta 34,8 nom., sierpień-rzesień 35,3 
płc., — żąd.

Hambnrg , 30 czerwca. — O k w i t a stale, 
za czerwiec-lipiec 24 żąd., lipienierpied 24 
żąd., sierpień-wrzesień 24% żąd., wrzień-paździer- 
nik 24l/a żądano. — Kawa good arage Santos
za czerwiec----- , za wrzesień 85%,sa grudzień
78%, za marzec 1891 77%. Uspooienie spok. 
Obrót----- miechów.

Magdeburg. 30 czerwca. — Ckier ziar. 
nisty excl. worka 92% 16,80, cukieziarn. excl. 
88% 16,10 cuk. ziarn. excl. 75% Rdem. —. 
Drugi produkt czci. 76% Rendem, ,60. Uspo­
sobienie : stale, ff. Rafinada chlebowi!8 00 f. Ra- 
finads chlebowa —,—, mielona rafin.(. z beczką 
27,00. miel. Melis I z beczką 215. Spok. 
Oukięr surowy I. Produkt transita frtatck Ham­
burg za czerwiec 12,36 płac., —ąd., lipiec 
12,35 pł., 12,37% żąd-, sierpień 12,4płac., 12,45 
żąd.. październik-grudz. 11,92% płac,1,97% żąd. 
Stale. - Obrót tygodniowy w cnie surowym

ctr.

Osiedliłem się w Poznaniu 
jako specyalista w chi­
rurgii i ortopedyi.

Czytaj Robotnika,
bo tu idzie o Twoję skórę!

Napisał

Ks. Dr. A. Kantecki.

Ilustrowany Przewodnik
do

Tatr i Pienin
Wielebnym księżom Probosłzom

i Rządzcom kościołów

S-ty Marcin 64, I p.
Przyjmuję chorych od godz. 11—12 przed poł.

i od 3—5 po południu. (102)

Nakładem K. Kozłowskiego w Poznania wyszło 
i jest do nabycia n wydawcy, w księgarniach i w dru­
karni Kuryera Poznańskiego-
Wspomnienie o życiu i pismach

51 51
i pamiątkę przeniesienia jego zwłok do ojezystćj ziemi — 

Skreślił Józef Chociszewski.
Książeczka ta zawiera 4 arkusze druku, ozdobiona przytem trzema ryci­
nami: Kadetra na Waweln, portret Mickiewicza i pomnik

Mickiewicza w Poznaniu.
Treść: I. Mickiewicz w domu rodzicielskim. II. Mickiewicz w Wil­

nie. III. Na wygnaniu. IV. Powaga Mickiewicza i treść niektórych jego 
utworów. V. Mickiewicz jako krzewiciel wstrzemięźliwości.

Cena 20 fen. z przesyłką franko 25 fen., 50 egzemplarzy za 9 mk., 
100 egzemplarzy za 16 mk. franko.

Żywoty Prymasów i Arcybiskupów gnieźnieńskich 
z pięknym portretem śp. Arcybiskupa ks. Dindera 1 m.; razem z poprze- 
dniem dziełkiem tylko 70 fen. z przesyłką franko.

Zamawiać pod adresem:
K. Kozłowski.

Poznań, ul. Długa Nr. 8.(1907)

Parcelacye 1
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reilektantów. (1657)

Bank Ziemski.

1)

2.

4)

Najlepsze książki kucharskie:
Praktyczny kucharz warszawski, zawierający 1603 prze­
pisy różnych potraw, oraz pieczenia ciast, smarzenia soków, konfitur 
i przygotowywania zapasów spiżarnianych, wydanie 8-rne najobszerniej­
szy i najlepszy z wszystkich dotychczas wydanych. Warszawa 1889. 
4 mrk. opr. 4 mrk. 50 fen.
Ćwierciakiewiczowćj 365 obiadów wydanie 16-ste. Warszawa 1888, 
oprawne 4 mrk. 75 fen.
Cwierciakiewiczowój Jedyne praktyczne przepisy konfitur, konserw, so­
ków, marynat, wędlin, wódek, likierów, win owocowych, ciast itd. War­
szawa 1889, wyd. 13-ste, opr. 3 mrk. 75 fen.
Kuchnia wzorowa, przepisy praktycżhe przyrządzania wszelkich po­
traw wykwintnych i skromnych, tudzież ciast zwykłych i wielkanocnych, 
cukrów, soków, konfitur, konserw, lodów, galaret, kremów itd. War­
szawa 1884. 3 mrk. opr. 3 mrk. 50 fen.
Kucharz polski dla młodych gospodyń czyli podręcznik obejmujący 
1135 przepisów kucharskich na wszelkie potrawy mięsne i postne, pie­
czenia ciast, robienia konfitur, galaret, soków i t. d. Warszawa 1880. 
3 mrk 50 fiu. — poleca (1906)

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu (Bazar).
NB. Przy nadsyłce pieniędzy 20 fen. na porto.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytnni

I. F. J. Kotoendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia. Ceny nader nmtarkowane.

Jest to prosty i jasny wykład ustawy o zabezpieczeniu 
robotników na starość i na przypadek niezdatności do pracy.

Część I zawiera wykład ustawy z dnia 22 czerwca 1889.
Część II zawiera wyjaśnienie tego, co. już dzisiaj robo­

tnik czynić powinien, aby w czasie przepisanym wyjednać 
sobie przyspieszenie renty na starość lub renty inwalidzkiej.

Jest to broszurka bardzo na czasie, którą polecamy 
Szanownej Publiczności.

Cena egz. z przesyłką 10 fenygów, 50 egz. z przesyłką 
3 marki, 100 egz. z przesyłką 4,50.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
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ILUSTROWANEJ
S. SIKORSKIEGO,

opracowany przez najznakomitsze siły literackie, zawierający w tekście 
oprócz drzeworytów, tablicę chromolitografowaną i podobiznę pier­

wszej matrykuły Akademii Krakowskiój.

W ciągu roku wyjdzie 24 zeszytów,

Cena tażtao zeszyta W. Ks. Poznańskiem 1 mk. 50 fen.
Prenumeratorzy, opłacający od razu należność 

za rok cały, czyli za 24 zeszytów (3 tomy), nie pono­
szą kosztów przesyłki, zapłacą -wiec 30 marek, 

zamiast 36 marek. (1879)
Redakcya i Administracya: Warszawa ul. Chmielna 30.

Wina
górno - węgierskie

francuzkie, krajowe
również

koniaki francuzkie i niemieckie,
araki i rumy -

poleca po nader przystępnych cenach (1448)

S. Olszewski
dawniej J. FREUDENREICH

w Poznaniu, Rynek 42.
Handel win hurtowny i detaliczny.

Obok niego handln strojów mam odtąd 
na składzie (1791)

kwiaty ołtarzowe !

które Przewielebnemu Duchowieństwu uni­
żenie polecam.

I, Bbeiabwi
skład strojów, 

t*oz;iiłrii. Stary Rynek 73,
w domu Banku Przemysłowców.

przez
Walerego Eljasza 

jest na składzie W, łtcdakcył 
Kuryera Poznańskiego. Ce­
na pięknie oprawnego egzemplarza 
3 marki. (1874

Niżćj podpisany Bank przyj­
muje: ? (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3720/0, 
za trzymiesięcznem wypo­
wiedzeniem po 4%.

Bank

Dr. Kusztelan.

Arcybractwa Matek 
chrześciańskich

pod wezwaniem Matki Bo­
skiej Bolesnój w Archidyece- 
zyi G-nieźnieńskiój i Poznań­
skiej, tudzież Formuły przy­
jęcia do tegoż Arcybractwa 
ma na składzie i odwrotną 
pocztą wysyła

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Niezró­
wnanym 

rodkiem na 
wszelkie cierpie­

nia nerwowe jest je­
dynie praw. Dr. Liebera 

ELIXIR 
na wzmocnienie nerwów

mianowicie osłabienie, bicie ser­
ca. trwoźliwość, ściśnienie. bez­
senność, nerwową draliwość etc. 
Butelka po 1%. 3, 5 i 9 mrk. 
Jako doskonały środek dla cier­
piących na żołądek polecić mo­
żna śgo Jakólia Krople 
żołądkowe, butelka po i 
i 2 marki. Szczegółowićj opi­
sane w książce „Krankentrost“, 
któréj nabyć można gratis i fr. 
w Poz .aniu u p. apt. Szymań­
skiego, apt. nadw. Dr. Man- 
kiewicza, w Gnieźnie u p. Bern. 
Hutha w Trzemesznie u p. 
W. Koszutskiego. (1*71)
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dobrze poleconego, potrzebuje od 1 
lipca r. b. (1900)

mam zaszczyt dość jak naj- 
uprzejmiój, że piększywszy 
znacznie mój

polecam takowe nistownych 
fasonach i wielkiwyborze a 
mianowicie: Monscye w ró­
żnych stylach, |tkl do ko­
munikantów 1 hyl, kieli­
chy z patenami, czynią do 
Olejów św., pal do cho­
rych, ampułki, bidła, ko- 
clełkl do wodywlęconćj, 
nowego pomysłkonewki i

miednice do chrztów, lawatarze, nowo ulepszone tuhularze 
z łódkami do Kadzidła, krzyże różnój wielkości marze 1 do 
procesyl, klerce, relikwiarze, lampy wieczne 1 przed oby, lichta­
rze z bronzn, mosiądzu 1 alfenidy, dzwonki harmonljne.elaza do 
wypiekania hostyl, z przyrządem do wycinania takowy 1 t. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost zjlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zysh, jestem 
w możności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobeiażdej kon- 
urencyi wyrównać. , (,1149)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy i kasy nic 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam wt;razłe na­
bywanie sprzętów na odpłatę.

Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawianie spriw kościel- 
cych wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czi

J. STARK,
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów (cielnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr.

BA Jlk.
J Najlepsze angielsle

j lokomobile
j parów

j z fabryk Broi. - — .—j,     i——, .
A Edw. Hnmphries poleca, prosząc o łaski pi- k M śmienne oferty. 829) A
] W. Gutowsk, [

Poznań, Hotel de Berlin.

(Einkurbel-System)

Pożyczki na gospodarka
nawet bez budynków, bez taksy, bez kosztów zarządów ltaucyi, bez 
podwyższenia zabezpieczenia od ognia, 20 razy tyle co ity dochód 
gruntowy w talarach na wyciągu gruntowym z katastru fft — Spła­
cają długi przed zahypotekowaniem, procent półroczny, dw?siąee służą 
przewłoki, po 4% a z umorzeniem po 4% lub 5 od sta.ysze półro­
czne wypowiedzenie służy dla gospodarza. Wymiar przy ma kasie 
pierwszeństwo, toż również może opiekun małoletnich uczj Gdzie nie 
duży wymiar, a wymiernicy starzy, to też dadzą bez ustęp- Pożyezki 
te uzyskać można w krótkim czasie za mojem wstawienisię do tej 
kasy, od której nie pobieram żadnój prowizyi, nawet pffi portorya. 
Bez dołączenia 20 fen. w znaczkach pocztowych na listy tdpowiadam.

Śniegocki,
tłómacz sądowy pensyonowf

w Kościanie.
800 intr. k< polutPrymaner

życzy sobie podczas teraźniejszych 
feryi udzielać gimnazyastom mieszka­
jącym na wsi pomocy w lekcyach. 
Bliższych wiadomości udzieli chętnie 
ks. F. Degler, proboszcz w Między­
rzeczu. (104)

Zdatnego

i 6 stalowy wago 
nów doftskn

jest na sprzedaż, ty sub 86
do pp. Haasensteinfrgler w Pt 
znaniu.
(103) właśd cegielń

Dom. Skotniki
per Papros.

poszukuje zaraz. (106)

A. W. Znromski,
cukiernia w Poznaniu.

55a Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Egzam. naycielka
z kiłkoletnią pną, poszukuje 
miejsca. Zgłoszen rasza się po­
ste restante E.». Czarnków 
[Czarnłkan). _____ (101)

5)

(1019)
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